Nr. 150. 


Niedziela, 7 


Lipca 1918. 


| 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dula z wyjątkiem dni poswiątecznych, 


Numer pojedyńczy kosztuja w miejscu 12 hal, 
pocztą i na prowincyi 14 hal — Biura Redakeyi i 
4dministracyi ulica Podwale l. 3. — Ekspedycya 
miejscowa i zamiejsuowa mł. Czarnieckiego 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowaćó. 

dsaklamacya otwarte Wolne od opłaty, 


Telefon Redskcyi Nr. 510. 


Telefon Administraeyi 637. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać wojskowy k rzyż 
zasługi trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, w uznaniu mężne- 
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, rot- 
mistrzowi Markowi Swieście-Mysłak ow- 
skiemu z 4% pułku ułanów; porucznikom 
w rezerwie Jakóbowi Krzywoszyńskie- 
mu z 55 pp. i Józefowi Brodzie z 57 pp.; 
podporucznikom w rezerwie Franciszkowi 
Januszowi z 75 pp; Franciszkowi G w i- 
zdakowi z 90 pp. i Leonowi Baczyń- 
skiemu z 2 p. art. poln.; Alfredowi Jo- 
naszowi, podporucznikowi 11 batalionu tre- 
nu przy 11 batalionie szturmowym; woj- 
skowy krzyż zasługi trzeciej kla- 
sy z dekoracyą wojenną majorowi 
w rezerwie Kajetanowi Krausowi przy pe- 
wnej komendzie armii. 


Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie przeniósł oficyała po- 
cztowego, Hipolita Woynowskiego z Zół- 
kwi do Lwowa. 


Prenam 
zamiejnRcowa: | 

FoUzai6 - 40 K | ówierórscznie 10— K 
psłrocznie . . . 20 K | mleslącznie 360 K || 


erata: 

miejscowa: š 
rouzai6 36 k | ówlerórocznis „ 8— K 
półracza!e 18 K | staalęczaie 3— K 


W Niemezecb 4 K 10 h. miesięcznia. Wa wszystkich innych państwach 5 K 50 hb. miesięcznie. 


„Przewodnik nankowy | Nteracki*. dodatek miesięczny do Gasety Tavowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci hezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea czerwca 


ówieróroczni i miasięszni za dopłstą: pierwai 3 K — 
bno kosztuje (2 K. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


Lwów. 6 lipca 1918 


„Ósma“, 


Zgodnie z tradycya, jaka wytworzyła 
się przy poprzednich pożyczkach, przedłużono 
i tym razem termin subskrybowania poży- 
czki. Doświadczenie pouczyło bowiem, że 
w takim właśnie dodatkowym okresie bardzo 
znaczne jeszcze sumy łączyły się z już uzbie- 
ranemi, składane przez tych, którzy w okresie 
pierwotnie określonym nie mogli wywiązać 
się z tego moralnego obowiązku. Tedy i 
obecnie spodziewać się wypada, że przedłu- 
żenie terminu okaże się zarządzeniem trafnem, 
na znajomości psychologii lułów i stosunków 
ludności opartem. Termin przedłużony został 
mianowicie do środy dnia 17 b. m. i to nie- 
odwołalnie. Dnia tego o godzinie 12 w po- 
ładnie subskrypcya zostanie stanowczo za- 
mknięta i dalsze wpisy przyjmowane nie 
będą. Byłoby karygodną opieszałością. gdyby 
kto i ten termin puścił płuzem. 

Przy poprzednich pożyczkach do sum 
już uzbieranych dopadało w przecięciu krą- 
gło około 100 milionów — suma zatem bądź 
co bądź pokażna, nawet w tych czasach, 
kiedy zera po prawej stronie cyfry ważnej 
coraz mniej imponują. Gdyby — jak to jest 
zwyczajem przy pożyczkach pokojowych — 
sumę  subskrypeyjną z góry ograniczono, 


przedłużenie terminu byłoby oczywiście rzeczą 
zbyteczną, gdyż w razie nadmiaru sum sub- 
skrybowanych, musiałoby ono uledz redu- 


h.. drudzy f K. „Przewadrlik* prenumernwsBy 050- 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po 1 kor., kronika 150 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jegc miejscee miary petiiowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 3U hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz KE 4 łamowy lub jego miejsce. 

gfoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 


Towarzystw asekuracyjnych alęgpieszeniogych it. p. 


po 60 hal. za wiersz petitowy 
miejsce, 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Pedwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 


łamowy lub jego 


|| H. Buchstaha Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21, 


kcyi. Z natury rzeczy takie ograniczanie jak 
przy pożyczkach wojennych niepraktykowane, 
a tem samem i przedłużeniu terminu sub- 
skrypeyjnego nie nie staje w drodze. Prze- 
ciwnie — z biegiem czasu wojennego wy- 
tworzyła się w niektórych państwach nawet 
dążność, iżby znieść wogóle terminowy cha- 
rakter subskrybowania, W Anglii n. p. zde- 
cydowano się już przed kilku miesiącami na 
przeciągnięcie pożyczki z tygodnia na ty- 
dzień — możnaby powiedzieć — w nieskoń- 
czoność, w każdy razie na cały czas trwania 
wojny. Mocarstwa centralne nie noszą się 
z zamiarem przejęcia tego systemy. Wobec 
wielkiej wydatności dotychczasowych poży- 
czek wojennych utrzymuje się i nadal jako 
norma rozpisywanie subskrypeyj co pół roku. 
Ale też wobec tego przedłużenia terminu 
musi być ograniczone i nie może przeciągać 
się zbytnio. 

Najnowsza, ósma pożyczka, jak przewi- 
dywano, dała wynik bardzo pomyślny, Dła- 
czegoż jednak nie uczynić go jeszcze świe- 
tniejszym, skoro praktyka wykazała, że to 
możliwe, więcej nawet, że niewątpliwe. 

Spodziewać się należy zatem, że nad- 
płyną jeszcze liczne obfite subwencye, by 
zaokrąglić dotychczasowy efekt. Znamienną 
jest rzeczą, że także z frontu bojowego dały 
się słyszeć głosy z życzeniami, by termin 
został przedłużony. Należało zaś go przedłu- 
żyć także ze względu na dzisiejsze stosunki 
pocztowe. Z odległych połaci Państwa nad- 
ch dzą zapisy ze znacznem spóźnieniem, po- 
czta bowiem rozporządzając niedostatecznemi 
siłami, nie może utrzymać ruchu w tej mie- 
rze, co w czasach pokojowych. 

Ale skoro już termin przedłużono, to 
rzeczą jest każdego, który zapóźnił się w sub- 
skrybowaniu mniejszej lub większej — w 
miarę możności — sumy, powinien nie ocią- 


(7 | 
Antoni Prochaska. 


Pan Jan Michał Złotorowicz. 


RRAANORONOLN 


(Kartka z dziejów Lwowa). 


(Dokończenie). 


Stary wojak stawał się coraz bardziej 
drażliwym na wszelkie zaczepki i objawiał 
wiełką niecierpliwość. Zdarzyło się, że gdy 
razu pewnego (1679 r) wręczoao mu pozew 
w sprawie wycięcia zajazdem lasów winnic- 


skiego. Obaj byli na służbie, wybierając za- 
sługę na chorągiew przypadającą. Jadąc z 
powrotem przybyli do Sędziszowa. Przy po- 
stoju w gospodzie, rotmistrz dostrzegłszy, 
że Rokicki z przybranym sobie do towa- 
rzystwa mieszczaninem, z Pilzna rodem, 
Wojciechem Kijowiczem, poczęli sobie ocho- 
ty do trunków dodawać, unikając okazyi 
nie chciał z nim zasiąść do stołu, odszedł 
z gospody, przedrzemał się nieco, poczem 
wozy wyprawił i sam za nimi jechać zamie- 
rzał. Tymczasem inny towarzysz zaprasza go 
do izby. Wchodzi do izby rotmistrz z wy- 
rostkiem swym Adamem Zielińskim. Rokieki 
podochocony począł lżyć żonę Zielińskiego 
ostatniemi słowy i to razem z Kijowiczem, 
a widząc, że Złotorowicz wycofuje się z iz- 
by, obsypał go wyrzutami, że chyba z Kijo- 
wiczem pić nie chce, a to dobry pachołek i 


kich, należących podówczas do kasztelana | trzech z liczyć nie umie; nie puszcza rot- 
halickiego Stefana Zamoyskiego i gdy woźuy | mistrza z izby i każe, by w sieniach straż 


począł sprawdzać szkody zwiezienie z lasów 
do Lwowa drzewa, Złotorowicz z domu na- 
przeciwko OO. Bernardynów stojącego z sza- 
blą w ręku wyrzucił urzędującego funkcyo- 
naryusza sądowego. Ale już na kilka lat 
przedtem dopuścił się z powodu tej swej za- 
palezywości zbrodni, i to w czasie obe*ności 
króla. a przeto ostro i natychmiast sądzonej 
przez urząd marszałkowski. Było to w Kra- 
kowie 1668 r., pod koniec roku, gdy nie- 
jaki Mikołaj Wieniawski, wszcząwszy z rot- 
mistrzem zwadę, został przez niego porąbany 
tak dotkliwie, że za rany sime na trzy ty- 
siące zł. zwrotu Szkody skazał rotmistrza 
urząd marszałkowski, za ekses zaś w obec- 
ności króla w mieście uczyniony, na bani- 
cyę, którą w początkach 1670 r. ogłoszono 
również w obecności króla Michała. 

Nie miał też przyjaciół w wojsku, jak 
to stwierdzono powyżej, pizytaczając nocny 
napad na dom rotmistrzóowski przez kolegę, 
Remigiana Strzałkowskiego. 

Drugim, który zły i niepohamowany 
rankcr żywił do rotmistrza, był Aleksauder 
Rokicki. również kolega z pod chorągwi 


była w pogotowiu. Był już w progu Złoto- 
rowicz, ale tu wójt sędziszowski schwycił 
go z tyłu w ręce, z których zaledwie zdołał 
się uwolnić i obronić od siekającego go Ro- 
kickiego i towarzyszy pijatyki. Zieliński sko- 
czył do koni, ale tu go dopadnięto i zabitol 


Dodać nalezy, że ów Zieliński był także 
rządeą Złotorowicza w wójtowstwie tegoż, 
Kąpiele zwanem, pod Wolbromem. że Zie- 


lińskiago Żona, Bobowa, była konkubiną 
komornika granicznego bieckiego, Jana By- 
liny, który nawet po zawarciu małżeństwa 
Bobowej, z Zielińskim, skłoniony namowami 
jej do tegoż utrzymywał z nią gorszące 
stosunki, Bylina po zejściu wskutek zabój- 
stwa ze Świata jej męża, pojechał za nią do 
Kąpiel, by ją pocieszać po stracie i oboje 
urządzili się w wójtostwie, na dożywociu 
rotmistrzowskiem, jak u siebie w domu. Rot- 
mistrz musiał ich dopiero procesem wyrzu- 
cać z wójtostwa. 

Z powrotem do Lwowa miał Złotoro- 
wicz zajście z mieszezaninem Teodorem Czo- 
purdą, który z kompryncypałami zasiadł na 


drodze na rotmistrza, został jednak przez te- | koronny. krasnostawski, robczycki ete., sta- 


marszałka nadwornego Mixołaja Sieniaw- | goż pobity i pokaleczony, Oałe miasto ska 


rzyło pana rotmistrza o ciężkie poranienie 
współobywatela swego. Złctorowicz jednak 
przedłożył w grodzie „corpus delicti“, kij sę- 
katy, na dowód własnej przed napaścią obie- 
ny. Rotmistrz żadnej napaści lub zni «agi 
nie puszezał płazam i jeżeli sam nie dał od- 
wetu, szukał go w pomocy sądów. Doświad- 
czali tego liczni jego, jak stwierdzono, wro- 
gowie, pomiędzy nimi także i wspomniany 
Remigiau Strzałkowski, który jeszcze w 1682 r. 
wnosił pozew w sprawie skasowania banicji, 
ciążącej na nim z powodu nocnego napadu 
na dom rotmistrzowski. 

W roku wspomnianym gubią się ślady 
w aktach grodu lwowskiego, dotyczące losów 
i przygód Lwowienina-szlachcica, który pra- 
wdopodobnie okołu tego czasu zszedł ze świa- 
ta. Jak w ogóle Lwowianie, był on dzielnym, 
imężnym żołnierzem, jak to podnosili hetman, 
król i cała szlschta województwa. Przygody 
jego bolesne dlań i przykre pochodziły z py- 
chy nabytego równocześnie z tak cennego 
pod owe czasy klejnotu szlachectwa i przy- 
jęcia do h rbu Pilawy. Zaszczytu, który go 
spotkał, nie umiał nosić z umysłem trzeźwym; 
wynosił się poned inne stany, po nad kole- 
gów. po nad wysoce zasłużonych w Ojczyźżaie 
mężów, czem mnuożył sobie szereg nieprzyja- 
ciół narażająe się na przykre a częste przy- 
gody, któreśmy powyżej poznali, Jakże roz- 
sądni byli praw: dawcy sejmowi, którzy świe- 
żą szlachtę ds trzeciej generacyi oddalali od. 
urzędów i dyguitarstw. Dażyli oni do uszla- 
chetnienia nietylko obdarzonych kl:jnotem, 
ale też i potomstwa ich, które znowu wysił- 
kami cnoty musiało sobie zarabiać na przy- 
wileje, przysługujące tylko prawdziwie szla- 
chetnym synom Ojczyzny. 

Podajemy w końcu w całej osnowie akt 
przyjęcia Złotorowicza do herbu Pilawa. Oto 
dokument wystawiony przez hetmana, wyję- 
ty z archiwum krajowego sktów grodzkich i 
ziemskich : 

Stanisław z Potoka na Podhajeach Po- 
tocki, wojewoda krakowski, hetman wielki 
rosta, Wszem wobec i każdemn z osobna, | 


gając się, skorzystać z podanej sposobności. 
Czyż mamy jeszcze raz przypominać wszyst- 
kie nadzwyczajne korzyści, które zapewnia 
Państwo swym wierzycielom ? 

Przypomnimy te przynajmniej, które 
mniej może znane są ogółowi, a które stre- 
ścić się dadzą następująco: 1. Bank austrya- 
cko-węgierski i Kasa pożyczek wojennych 
udzielają zu złożeniem obligacyi tej pożyczki 
wojennej, względnie kwitów tymezasowych, 
jako ręcznego zastawu pożyczek aż do 75 pre. 
nominalnej wartości podług stopy procento- 
wej o pół pre. niższej, a mianowicie podług 
każdoczesnej oficyalnej eskontowej stopy pro- 
ceutowej. 

Także nainne w austr.-węg. Banku lub 
Kasie pożyczek wojennych do zastawienia 
możliwe papiery wartosciowe udzielają po- 
wyższe dwa zakłady podług każdorazowej 
oficyalnej eskontowej stopy procentowej po- 
życzek, o ile kwota, którą ma się otrzymać, 
dowodnie służy na pokrycia sumy na pod- 
stawie tego zaproszenia subskrybowanej. 

Nadto udziela Bank austr.-węgierski i 
Kasa pożyczek wojennych pod wym:eniony- 
mi przedtem warunkami stronom, które do- 
wodnie w czasie powyższych terminów wpła- 
ty zaciągnęły pożyczkę w innym zakładzie 
kredytowym (banku, kasie oszczędności, ka- 
sie zaliczkowej itd.) lub w firmie bankowej 
na subskrypcyę tej pożyczki wojennej w ce- 
lu spłacania jej w tej wysokości aż do ja- 
kiej dowodnie zalega jeszcze w dniu wnie- 
sienia podania, nowej pożyczki podług stałej 
stopy procentowej 5 pre. i prolonguje się ją 
podług tej stałej stopy procontowej. 

2. Od obrotu 8 pożyczki wojennej nie 
opłaca się żadnego podatku obrotowego od 
papierów wartościowych. 

3. Obligacye pożyczki państwowej i 
państwowych bonów skarbowych 8 pożyczki 


komuby otem wiedzieć należało, mianowicie 
dygnitarzom, urzędnikom i wszystkim stanu 
rycerskiego ludziom czynię wiadomo. Gd 
cnota wszędy swoje odnosić zwykła nie tyl- 
ko pochwały ale i godna praemia, nie go- 
dziło się i mnie wisdomemu dobrze dzielno= 
šeci męstwa urodzonego pana Michała Jana 
Złotorowicza deesse virtuti et praeclaris factis 
jego, albowiem w oczach moich nie tylko za 
regimentu sławnej pamięci nieboszezyka IMci 
p. Mikołaja Potockiego, kasztelana krakow- 
skiego, hetmana w. kor. antecessora mego, 
ale 1 za mego we wszystkich okazyach, gdzie- 
siękolwiek podały, w kozackiej, moskiewskiej, 
szwedzkiej i węgierskiej wojnie, pod znaka- 
mi różnymi i od czasu już dawnego pod zna- 
kiem IMe p. Andrzeja Potockiego, oboźnego 
kor., synowca mego, służąc w polu i sztur- 
mach nie raz za całość Ojczyzny zdrowie 
swoje odważał i dzielnie wrodzoną stimulatus 
cnotą z nieprzyjacielem czynił, tak dalece, 
że nec ipsa invidia w tem detrahere mu mo- 
że. Co mu zawdzięczając, aby i drudzy erem- 
plo jego ad similia mcitentur, jako przed tem 
z urzędu mego hetmańskiego zaleceniem ate- 
stacyą w przyjęciu pomienionegc p. Złotoro- 
wieza do tytułu szlacheckiego na sejmie bii- 
sko przeszłym onema profuż i ochotnie, aby 
particeps stemmatis domu mego nazwanego 
Pilawa zostawał consexsi, toż i teraz prae- 
sentibus exhibeo pozwalając, aby on we 
wszystkich swych sprawach miał to clenodiom 
za insigne domu swego i tak on sam i inni 
descendentes od niego domu jego utriusque 
serus potomkowie mm się szezycili we wszyst- 
kich swych sprawach używali tamquam pe- 
renni stemmate suo praprio. Na co się dla le- 
pszej ważności podpisuję i pieczęć przycisnąć 
rozkazałem. 

Datum w Sokalu die secunda Septem- 
bris millesimo sexcentestmo quinquagesimo o- 
ctavo. Stanisław Potocki, wojewoda krakow- 
ski, hetman wielki koronny. (Castr. Leop. 
Rel. Tom 408 p. 1878—4). 


—"m 


wojennej można będzie użyć podług czystej 
ceny subskrypcyjnej do płacenia podatków 
od zysków wojennych (podatku wojennego). 

W celu popierania subskrypcyi 8 po- 
Życzki wojennej przyzna się jak przy po- 
przednich pożyczkach wojennych daleko idą- 
ce zwolnienia od należytości specyalnemi 
rozporządzeniami, 

4, Obligacye 8 pożyczki wojennej, a 
mianowicie tak pożyczki państwowej, jak 
również bonów skarbowych, przyjmować się 
będzie po wojnie w Austryi od subskry- 
bentów po cenie subskrypcyjnej w miejsce 
zapłaty przy sprzedaży i licytacyach warto- 
ści demobilizacyjnych. Nadto uwzględni się 
specyałnie przy sprzedaży tych wartości ta- 
kich kupców, kiórzy zgłoszą zamiar zapłaty 
ceny kupna w subskrybowanych: przez nich 
obligacyach 8 pożyczki wojennej. 


—— z z 
Sytuacya wojanna. 


AAA 


Entente przeboleć nie może zwinięcia 
frontu wschodniego i nieustannie przemyśli- 
wa nad tem. jakim sposobem możnaby go 
restytuować, TĄ myślą zasadniczą kierują się 
wszystkie przedsięwzięcia, poczynane W Sy- 
beryi i Rossyi wschcdniej. Entente chwyciła 
się intryg, innym sposobem nie mogąc tam 
działać. Przedewszystkiem chwyciła się za- 
biegów mających na celu gospodarcze pokle- 
jenie czerepów, na jakie rozpadł się front 
wschodni. i | 

Osiągnąć tego jednak nie sposób bez 
wywołania równocześnie przewrotu w dzie- 
dzinie państwowej i militarnej. Innerui słowy 
trzeba obalić rząd dzisiejszy, nie okazujący 
najmniejszej chęci ku temu, by stać się po- 
wolnem narzędziem w ręku zachodnich alian- 
tów. Skoro tylko nie stanie bolszewików, ła- 
twiej już przyjdzie ustawienie napowrót frontu 
na wschodzie. i 

Na razie entente ma do rozporządzenia 
ledwie kilka ułomków dawnego frontu na 
wschodzie, a i te przeważnie znajdują się 
w Azji. Cog trochę pozostało także w Rossyi 
południowej, na Uralu — wszystkiego razem 
za mało, by módz to uczynić punktem wyj- 
ścia dla jakiejś większej akeyi. W tej zaś, 
jeśli się rozwinie, na czynniki główne paso- 
wano Japończyków, Czecho - Słowaków, ko- 
zaków dońskich i kubańskich, wreszcie zwo- 
lenników kotrrewolucyi w Rossyi. Czy to są 
czynniki, na które istotnie liczyć można, 
okaże przyszłość. i 52 

Co do Japonii znamienne wyjaśnienia 
w tej mierze podaje francuski generał M. 
leterre. Powiada on między innemi: „Niły 
zbrojne Japonii na morzu i lądzie są nie- 
tknięte i dobrze byłoby, aby się teraz ru- 
szyły. One nie powinny poprzestać na za- 
jęciu Władywostoku; one powinny zająć całą 
kolej syberyjską aż do jej ujścia w kraju 
transkaspijskim. Na to potrzeba wszakże: 
wcale znacznej siły. Japonia uznała to wre- 
szcie za interes dla niej także tak doniosły, 
iż warto dlań ponieść wie kie nawet ofiary. 
Zrozumiałs niemieckie ni+b-zyieczeństwo gro- 
żące jej od strony morza, „Jakże więc mia- 
łaby uie zrozumieć tego również niebezpie- 


Mal-, 
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czeństwa, jakie drogami lądowemi podąża 
przeciwko niej z Azyi*. 

Tak wywodzi Malleterre. 

Być może, iż Japonia w istocie przez 
czas pewien dotrzymywać bądzie kroku a 
liantom; być może, iż nie omieszka przyło- 
Żyć ręki do utworzenia nowego frontu na 
wschodzie. Front wschodnio-syberyjski uśmie- 
chałby się jej niewątpliwie, ale skoro on raz 
powstanie, to znów zeń Japonia nie zejdzie. 

Tak zw. Czecho-Słowacy nowa całkiem 
formacya, składająca się tylko częściowo z 
wziętych do niewoli obywateli austro-wę- 
gierskich, w gros swem natomiast utworzona 
z rozmaitych, żądnych grabieży i rabunku 
żywiołów rossyjskich, sprawiają bolszewikom 
w istocie niemało kłopotu. 

Pierwotnie mieli oni w pochodzie swym 
na wschód dotrzeć do Władywostoku, aby tam 
wsiąść na okręty i dać się przewieźć do A- 
meryki. Entente jednakże, rozpatrzywszy się 
lepiej w sprawie, postanowiła użyć leh z wią- 
kszą dla siebie korzyścią, a mianowicie oba- 
lić z ich pomocą dzisiejszy rząd rossyjski, 
Pochód Czecho-Słowaków odbywa się wzdłuż 
linii kolei Sybirskiej, która wpadła w ich 
ręce. W Rossyi wschodniej znajdują się 
awangardy czesko-sł. wackie, które pierwo- 
tnie, dopóki szło o marsz na Władywostok, 
stanowiły tyły armii, Obecnie te od- 
działy prą na południe, by połączyć się z ko- 
zakami dońskimi i kubańskimi. Czy im to 
się uda, nie przesądzajmy, W każdym razie 
wyprawa czesko-słewacka pozostanie epizo- 
dem, jeśli Japonia nie poprze jej dostarcze- 
niem materyału wojennego i amunicji. 

Jako najniebezpieczniejszy czynnik w 
tym rozgardyaszu występuje kontrrewolucya 
pod kierownictwem W. ks. Michała. Podo- 
bno został on już obwołany carem. Ale ty- 
tuł carskiestracił blask swój i moc swą ma- 
giczną do szezętu. Ża pod rządem carskim 
szybko mógłby podźwignąć się front woj- 
skowy, to pewne, ale nawet i w takim ra- 
zie ani ilościowo, ani jakościowo nie doró- 
wnałby już dawnemu frontowi. O to więe, 
by mógł gruntownie zmienić sytuacyę ogól- 
ną na niekorzyść Mocarstw centralnych, nie- 
ma obaw, 

Nie powinno się zaś zapominać, że je- 
sli entenie wytęża całą swą pomysłowość dla 
wskrzeszenia frontu wschodniego, to Mocar- 
stwa centralne nie zasypiają ze swej strony 
gruszek w popiele. A nie brak im środków, 
by podstępne plany nieprzyjaciół rozbić w 
niwecz. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 5 lipca. Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 5 lipca: 

Walki na wyspie przy ujściu Piawy nie 
doznały przerwy takża w czasie dnia wczo- 
rajszego. Siły po obu stronach w bój wpro- 
wadzone równoważą się. 

Silne włoskie ataki na nasze skrzydło 
poludniowe zostały wyrównane kontratakami. 

Pod Chiese Unova wyparł oddawna 
znany z waleczności śląski pułk piechoty 
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CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


APO 


CŁĘŚĆ DRUGA. 


Niewidomy z avenue Gabryel. 


(Ciąg dalszy). 
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Paryż jest miastem, w którem niczego 
nie brakuje. 

Szukając dobrze, wszystko znaleźć mo- 
żna: kulawych, którzy, gdy noc nastanie, 
biegają na obu nogach, jak króliki, fałszy- 
wych kal-k bez obu nóg, którzy je ukrywają 
niewiadomo w jaki sposób, lub ślepych, któ- 
rzy wzroku nie stracili. 

Świat żebraków jest niezgłębioną pu- 
stynią. 

Przechodzień, który rzuca grosz w czap- 
kę biedaka prowadzonego przez psa, nie do- 
myśla się wcale, że ten żebrak może mieć 
pięćdziesiąt tysięcy franków ukrytych w 
sienniku i losy rządowe przynoszące gruby 
procent. i 
Piątego maja Champs-Elysées obudziły 
się wśród zieleni nowych liści i woni so- 
ków ożywczych. 

Qzuło się iakby na nowo pobudzonym 
do życia w ciepłej i czystej atmosferze. Od- 
dychało się pełną piersią miłą wonią wio- 
any, wychodzącej z ziemi. 


Około dziewiątej spacerujących było 
coraz więcej samotnych przechodni, którzy 
sili marzyć w alejach słońcem zalanych, 


i jeźłzców jadących grupami, zajętych roz- | 


mową, 

Ci, którzy pr echodzili wzdłuż baje- 
cznych parków avenye Gabr el, mogli zauwa- 
żyć, że nieznany ślepiec obrał sobie stano- 
wisko na trotuarze, obok kraty zamykającej 
z tej strony wspaniały ogród pałacu Ray- 
naud. 

Ten pałac zajmuje prawie sam środek 
w rzędzie magnackich posiadłości wychodzą- 
cych z jednej strony na przedmieście Saint- 
Honoré, a z drugiej, nie mając prawa budo- 
wania, na Champs-Elysées. 

Miejsce zostało bardzo stosownie wy- 
brane przoz ślepego żebraka. 

Przechodni mało jest w tych stronach, 
ale jakość wynagradza liczbę, której brakuje. 

Na tym trotuarze ocienionym drzewa- 
mi nie widać wcale ludzi źle ubranych, któ- 
rzy mają pustkę w kieszeni. 

Słudzy z dobrych domów, o twarzach 
tłustych i czerwonych, bony od dzieci i mamki 
okrągłych kształtów, milionerzy ze Świata 
egzotycznego lub finansów, — oto główna 
ludność tej dzielnicy, 

Otóż, żebrak, o którym mowa, był jakby 
przeznaczony do bogatej dzielnicy. 

Ubranie jego było porządne. 

Paltot jego, cerowany na wszystkie 
strony, buty łatane i kapelusz wyrudziały, 
wszystko to było tak czyste, że ani pyłku 
na tem widać nie było. 

Było to wytarte, wynószone, zużyte do 
gruntu, ale czyste, 

Ręka, trzymająca na sznurku psa bia- 
łego jak mleko, który podawał przechodniom 
miseczkę blaszaną z rozumnym wyrazem 
pyszczka, była brunatna jak u metysa po- 


Nr. 1 rychłem wkroczeniem Włochów, któ- 
rzy wdarli się w nasze stanowiska. 

Między Piawą a Brentą ponawia nie- 
przyjaciel swoje usiłowania, aby odebrać nam 
nasze stanowiska zdobyte dnia 15 czerwca 
b. r. Jego główne uderzenie skierowane było 
wczoraj przeciw przestrzeni Monte Solatolo. 
Atak poprowadzony aż do naszych rowów 
doprowadził do zaciętych walk z bliska, w 
których wielka część nieprzyjaciela została 
zabitą, reszta odpędzona. Od trzech prawie 
tygcdni niemal bez przerwy w walce stojący 
Slązacy batalionu 2/120 i Bośniacy 4 pułku 
szczególnie się odznaczyli, wspierani znako- 
wicie przez baterye grackiej l-szej i krakow- 
skiej 55-tej brygady artyleryi polnej, Straty 
nieprzyjaciela są ogromnie ciężkie, 

Na płaskowyżu siedmia gmin i na 
froncie tyro!skim żywa działalność artyleryi. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki kiuletys wojenay. 


Berlin, 5 lipca. Biuro Wolffa ogla- 
dza: Wielka kwatera główna dnia 5 lipca: 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk księcia Ruprechta. 
Na zachód od Ypern odparto silne natarcia 
nieprzyjacielskie. Po obu stronach Sommy 
nastąpiły wezoraj po bardzo silnym ogniu 
ataki piechoty angislskiej, Na północnym 
brzegu rzeki załamały się one krwawo przed 
naszemi liniami, Na południe od Sommy 
wtargnął nieprzyjaciel do wsi od lasu Ha- 
mel. Na wzgórzu na południe od Hamel u- 
daremniono jego atak kontratakiem, Na 
wschód vod Villers - Bretonueux odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela do stanowisk, w których wy- 
szedł. Wieczorem ożywiła się czynność bojo- 
wa na całym froncie grupy wojsk i była 
wzmożona także i w nocy szczególnie na 
odcinku, na którym wczoraj toczyła się 
walka. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Na zschodnim brzegu Mo- 
zy i po obu brzegach Aisny wzmożona czyn- 
ność bojowa. Porucznik Menkhoff zwyciężył 
w walce powietrznej po raz 35, porucznik 
Thuy po raz 24. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 


Ludendorff. 


WOJNA. 


0 zajścia na froncie południowo- 
zachodnim. 


Korrresp. Austria donosi: U P. Mini- 
stra wojuy zjawiła się deputacya chrześcijań- 
sko-społecznych i Związku niemiecko-narodo- 
wego, by zasięgnąć informacyj o zajściach 
na froncie pałudaiowo-zachodaim, 

P. Minister w dwugodzinnej rozmowie 
dał wyczerpującą odpowiedź na wszystkie 
puakty zapytania. 

Oświadczenia P. Ministra wojny, jak 


chodzącego od murzyna i kreolki, ale sta- 
rannia umyta. 

Trudno było dokładnie określić wiek 
tego biednego. 

Nawet przypatrzywszy mu się najuwa- 
żniej, nie można było wiedzieć, czego się 
trzymać, 

Wiek ten wahał sią pomiędzy trzy- 
dziestu pięciu a pięćdziesięciu laty. 

Zresztą, należał zapewne do kategoryi 
wstydzących się żebrać. „ 

Kapelusz za wielki opadał mu aż do 
brwi, bardzo gęstych. Przez zamknięte po- 
wieki widać było od czasu do czasu wązki 
pas białka oka, bez spojrzenia. 

Kołnierz surduta był podniesiony po- 
mimo ciepłego powietrza, prawdopodobnie 
z powodu braku bielizny. Głowa pochylała 
się do połowy i jedno tylko widzieć się da- 
wało z tej twarzy, z rodzajem pokory utkwio- 
nej w ziemi, a tem była gęsta broda, która 
prawie zakrywała rysy oblicza. 

Karta przyczepiona na jego piersiach 
opowiadała jego historya w kilku słowach: 
„Szofer popalony w wybuchu kotła“. 

Było to bardzo proste i obrane z poezji. 

Nikt go nigdy nie widywał w taj dziel- 
nicy. 

Agenci snujący się pod okolicznymi 
kasztanami, patrzyli na niego z życzliwością, 
którą zawsze obdarzają tych, którzy nie robią 
hałasu. 

W miejscu, w którem się znajdował 
przy kracie ogrodu barona Raynaud, nie mógł 
nikomu zawadzać. 

Miał wszelką swobodę. Jemu takźe nie 
zawadzali ani przechodnie, ani powozy. $ 

Kilku przechodni brało z wyciągniętej 
jego ręki błękitne lub różowe papierki. z któ- 
rych przyszłość się wyczytuje, składało jał- 


stwierdził poseł prze mawiający imieniem de- 
pułacyi, podziałały uspokajająco i wyjaśnia- 
jąco. 
Zbliżenie gaspadarcze 
austro-węgierske-niemieckie. 


Z Berlina donosi Biuro Wolffa: Wezo- 
raj odbyła się poufna konferencya w spra- 
wie zbliżenia gospodarczego między Niemca- 
mi i Austro-Węgranmi. 

Przedstawiciele obu Rządów dali krótki 
pogląd ne praca przygotowawcze, dotyczące 
głównie zjazdu wyznaczonego na dzień 8 b.m. 
w Saleburgu. 

Przedstawiciela Austro-Węgier i Nie- 
miec mają ująć zasady, na podstawie których 
uregulowane będą późniejsze szczegółowe ro- 
kowania. 


Ratyfikacya układu pokojowego między 
Austro-Węgrami i Rossyą. 


Dnia 4 bm. odbyła sią w Berlinie wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych w spra- 
wie układu pokojowego między Austro-Wę- 
grami a rosyjską republiką Sowietów i na- 
SA doń układu dodatkowego. 

ymiany dokonali  austro-węgierski 
przedstawiciel, radca legacyjoy hr. Larisch, 
i upełnomoeniony w Berlinie zastępca rosyj- 
skiej republiki Sowietów, Joffe. 

O wymianie dokumentów ratyfikacyj- 
nych spisano protokół. 


Oświadczsnie Churchilla. 


Churchill wygłosił w Westminster w 
czasie uroczystości w rocznicę proklamacyi 
niezawisłości Ameryki mowę, w której po- 
wiedział między innemi: 

Niemcy muszą być pobite i uznać, że 
s3} pobite, lecz naród niemiecki musi się też 
dowiedzieć, że dla siebie samych nie doma- 
gamy się żadnych innych praw, jak tylko 
tych, które bylibyśmy gotowi zapewnić tak- 
że i Niemcom. 

Wszystkie prawa wyrażone w prokla- 
macyi niezawisłości, będą i dla niech do- 
stępne. 

W naszych celach wojennych niema 
żadnego pokoju bez zwycięstwa, żadnej umo- 


lwy, jeżeli krzywda nie będzie naprawiona.;g 


Tekiem jest oświadczenie z dnia 4 lip- 
ca 1918. 


Sukcesy łedzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują urzędowo: Nasze 
łodzie podwodne na północnym terenie woj- 
ny zniszczyły ponownie 15,500 tonn reg. po- 
jemności nieprzyjacielskich okrętów handlo- 
wych. 


Komunikat bułgarski. 

Z dnia 3 lipca: Nad górnym bie- 
giem Skumbi kompanie nieprzyjacielskie 
zbliżyły się do bułgarski:h przednich straży 
aa południe od wsi Homczan, ale je bulgar- 
ski ogień odyarł, 


mużnę w miseczkę psa, który dziękował w 
imieniu pana i odchcdzili. 

Ślepy był milczący i nieporuszony. 

Tylko gdy na trotuarze nikogo nie było, 
skoro nikt nie patrzył na niego, obracał się 
w stroną parku barona Raynaud i nastawiał 
uszu, jakby próbował posłyszeć jakie od- 
głosy. 

Lecz pałac był daleko. 

Czy ten biedny był rzeczywiście ślepy ? 

Można było w to wątpić z powodu u- 
wagi, z jaką sondował przez przymknięte 
powieki głębio vspaniałago parku. 

Zresztą, owe arystokratyczne domy, 0- 
beenie prawie wszystkie będące w rękach 
książąt finansów, czynią na przechodniach 
wrażenie rajów, do których wejście wzbro- 
nione., 

Zaden inny pałac nie budzi więcej tej 
myśli, jak pałac Raynaud. 

Po za kratą. prawie pośrodku, prosta 
aleja ocieniona wielkiemi drzewami, jakby 
wymalowanemi ręką mistrza pendzla. w tym 
cywilizowanym krajobrazie, gdzie sztuka cu- 
downie d pomaga naturze, prowadzi do pe- 
ronu pałacu, którego widać fasadą z szarych 
kamieni, na których odcinają się białe ża- 
luzye. 

Nieco bliżej, taras dotyka avenue Ga- 
bryel, na pół przysłonięty przed okiem cie- 
kawych firanką bluszczu, rozpiętego na żela- 
znej balustradzie oparcia. 

, Kilka posągów marmurowych, ukrytych 
w zieleni i różach pnących, zdobi taras, a 
przy murze sąsiedniego domu, w osłonie 
Z bluszezu, stoi mały kiosk, cel przechadzek 
i miejsce spoczynku dla mieszkańców pałacu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Na zachód od Dobropola, na południe 
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„zużytkowania, będzie bardzo żmudnem, lecz 


od Humy i pəd Alczakmale obopólnu czyn- , zarazem i koniecznem zadaniem specyalnych 


ność działowa była chwilami dość gwałto- 
wna. 

Na wschód od Wardaru rozproszyli Buł- 
garzy wzmocniony oddział angielski. 

Na południe od Dolszeli bułgarskie ba- 
terys wznieciły pożar w wielkim nieprzyja- 
cielskim składzie amunicyi. 


Związek narodów. 


Daily News donosi, że poseł Mac Cur- 
die oznajmił, iż w ostatnich dniach założono 
w Anglii Towarzystwo do przygotowania 
Związku narodów. 

Do założycieli jego należą: H. J, Wells, 
J. A. Spencer, posłowie A. Thomas, major 
Dawid Devies i Mae Curdie, tudzież sir Mark 
Dykes i prof. Hilbert Murray. 

Towarzystwo zawiązało stosunki z przed- 
stawicielami zagranicy. Wiceprezem jest Al- 
bert Thomas. 

Sprawę tę omawia się z delegatami 
zagranicznymi, biorącymi teraz udział w kon- 
ferencyi międzysojuszniczej. 


Opiekunowie Rossyi. 


Svenska Dagbladet ogłasza telegram 
prywatny;z Helsingforsu, wedle którego poseł 
japoński w Moskwie zawiadomił rząd Sowie- 
tów, iż wysadzenie na ląd wojsk japońskich 
w Władywostoku ma na celu jedynie ochronę 
sojuszników. Taki sam cel mają zarządzenia 
Anglików na wybrzeżu Murmańskiem. 


Lenin o Rossyi. 


Ze Sztokholmu telegrafują: Organ bol- 
szewieki Politiken ogłasza rozmowę swego 
korespondenta z Leninem, który powiedział, 
że sytuacya nietylko w Rossyi jest trudna; 
anarchia jest owocem 4-letniej wojny, a nie 
bolszewizmu. Żniwa zapowiadają się dobrze. 

Kontrrewolucya bez obcej pomocy jest 
bezsilną. Opozycya w łonie partyi bolszewi- 
ekiej przeciw pokojowi brzeskiemu jest usu- 
nięta, Bucharin i Radek biorą znowu udział 
w pracach. 

Organizacya przemysłowa jest w toku, 
robotnicy sami obejmują kierownietwo. 

Pokój był konieczny. W sprawie wojsk 
czesko - słowackich powiedział Lenin, że będą 
one powoli pobite. 


Echa mowy dr. Klihlmanna w Anglii. 


W [zbie niższej pacyfista Mason za- 
pytał, jakie postanowienia proponuje rząd 
wobec oświadczenia dr. Kihlmanna o nie- 
mieckich celach wojennych. 

Pedsekretarz spraw zagranicznych Ce- 
eil odpowiedział: Nie uważałbym za rzecz 
pożyteczną, gdyby podjęto jakiekolwiek kroki 
wobec tege nieokreślonego i nieprzekonywu- 
jącego oświadczenia. 

Nasze cele wojenne są dobrze znane, 
lecz czekamy daremnie na jasne i niedwu- 
znaczne podanie celów naszych nieprzyjaciół. 

Następnie p. Mason postawił wnio- 
sek na otwarcie dyskusyi nad oświadczeniem 
dr. Kübhlmanna, ale ani jeden z posłów wnio- 
sku tego nie poparł, aby zaś umożliwić taką 
dyskusyę, trzeba poparcia przynajmniej 40 
posłów. 


W obronie żydów. 


Angielski urząd spraw zagranicznych 
upoważnił organizacyę syonistyczną w Lon- 
dynie, aby zaproponowała zwolnienie żydów, 
poddanych państwa tureckiego, od ograni- 
czeń stosowanych do poddanych państw nie- 
przyjacielskich. 


Armia amerykańska. 


Według rozpowszechnionej przez sekre- 
tarza wojny Bakera wiadomości, podanej 
Izbie reprezentantów, obecnie 100.400 ofice- 
rów i 2,010.000 żołnierzy stoi pod bronią, 

dy 14 miesięcy temu było w służbie tylko 
8.824 oficerów i 202.510 żołnierzy. 


„A 


Reemigracya, 


QOzytamy w Monitorze Polskim: Wobee 
rozpoczętego już ruchu powrotnego do kraju 
licznych rzesz tułaczych, które trzy lata prze- 
szło spędziły na wygnaniu w Rossyi, każdy 
przyczynek do historyi wychodźtwa, a szeze- 
gólnie do jego stanu w czasach ostatnich, 
jest rzeczą niezmiernie ważną dla działaczy 
1 zrzeszeń pracujących nad uregulowaniem 
reemigracyi. 

Gromadzenie najrozmaitszych odnośnych 
materyałów ze źródeł zarówno polskich, jak 


i rossyjskich, oraz oświetlenie wartości ich,. 


szczególnie z punktu widzenia praktycznego 


komisyj. Szezególnie teraz, gdy sprawę re- 
emigracyj ujęły w swoje dłonie władze rzą- 
dowe polskie. 


Materyały pochodzące ze źródeł pol- 
skich, a więc głównie z polskich komiietów 
wygnańczych w Rosspi, są oczywiście naj- 
rzeteloiejsze. Statystykę prowadzono sumien- 
nie i uczciwie. 

Inaczej rzecz się ma z danemi komite- 
tów wygnańczych rossyjskich, których celem 
było niesienie pomocy wszystkim wygnań- 
tom bez różnicy narodowości, a więc i Po- 
lakom, Takiemi najważniejszemi organizacya- 
mi były: Wszechrossyski Związek Ziemstw, 
Wszechrossyjski Związek Miast i Komitet 
Tatysnowski. Według obliczeń t'go ostatnie- 
go (Nr. 2 Wiadomości Komitetu), ogó'na li- 
czba wygnańców w Rossyi na dzień 1 maja 
1916 r. wynosiła 8,074.896, w tem 521.000 
Polaków. Według obliczań Komitetu 'Tatya- 
nowskiego, opuściło Królestwo Polskie 147.887 
osób. Kraj poł. zachodni 3483.847, półn -za- 
chodni 549.380, Galicyę 25.734. Zestawiając 
powyższe cyfry z cyframi oddziału pomocy 
ludności poł.-zachodniego frontu Wszechros: 
syjskiego Związku Ziemstw, otrzymamy mniej- 
więcej liczbę 250.000 dla wysiedleńzów Po- 
laków na Ukrainie i w południowej Rossyi. 


Cyfry te jednak stanowczo nie mogą 
być uważane za dokładne, cehociążby już z 
tego powodu, ża przy regestracyi ogromnej 
fali uciekinierów, która w okresie sierpień- 
listopad 1915 r, przelała się przez południo 
wą Rossyę, popełniano wiele niedokładności 
i nadużyć w rossyjskich organizacyach wy- 
siedleńczych. 

Dziś organizacye wysiedleńcze nie i- 
stnieją. Rewolucya starła je zupełnie z obli- 
cza ziemi, a to, eo istniało jeszcze w pier- 
wszej połowie lutego br., było tylko ogrom- 
nym organem likwidacyjnym, starającym się 
przeciągać jak najdłużej likwidacyę. Jedynym, 
niezlikwidowanym wtedy oddziałem był od- 
dział pomocy dzieciom, ograniczający się do 
utrzymywania szkół elementarnych, oraz przy- 
tułków, szezególnie w pasie frontowym. 

Zeałą też pewnością można stwierdzić, 
że w lutym br. nikt w całej Rossyi nie wie- 
dział, ile i gdzie ludności wygnańczej się 
znajduje, jakie nastąpiły przegrupowania i ja- 
kie są stosunki liczbowe poszczególnych ka- 
tegoryj wygnańców. Spowodowały to nastę- 
pujące fakty: 

Rossyjskie komitety wygnańcze, pę- 
dzące od wybuchu rewolucyi suchotniczy 
żywot, zaprzestały zupełnie regestracyi i za- 
dawalniały się danemi z 1916 r. 

Nikt nie troszczył się więcej o istnie- 
jące dawniej prawo, wzbraniające wygnań- 
cowi opuszczenia wyznaczonej mu na zamie- 
szkanie miejscowości. 

Każdy jeździł dokąd chciał — rozpo- 
częła się masowa wędrówka ludów. Cały 
impet wychodźtwa polskiego skierował się 
oczywiście w kierunku frontu, szezególnie 
od świąt Bożego Narodzenia 1917 r., to zna- 
czy od chwili, gdy ukończył się ruch od- 
frontowy uciekającego żołnierstwa. 

W drugiej połowie stycznia 1918 r. 
w samym pasie frontowym Wołynia zebrało 
się około 20.000 reemigrantów. Przeważała 
oczywiście ludność wiejska, którą należy je- 
dnak podzielić na dwie kategorye. 


Do pierwszej należą zamieszkali bez- ; 


ośrednio za linią okopów. Jedynie ta część 
udności, przeważnie rolnej, posiada oprócz 
zaoszczędzonej gotówki martwy i żywy in- 
wentarz oraz zapasy żywności, które mogą 
wystarczyć aż do przednowka. Cieszy się ona 
względnym dobrobytem. Wiele rodzin uchodź- 
czych, bezrolnych przed wojną, stało się rol- 
nemi, zajmując grunta kolonistów. Przecię- 
tnie każdy z tej kategoryi reemigiantów 
przywiezie ze sobą wóz, parę koni, krowę, 
trochę drobiu, pościel i ubranie, oraz nieco 
ziarna na zasiew. Gorzej są sytuowani wszyscy 
wogóle wychodźcy w północnej czyści fron- 
towego Wołynia, 

Do drugiej kategoryi wygnańczej lu- 
dności wiejskiej należy ta, której stałem 
miejscem zamieszkania jest Królestwo Pol- 
skie, Przybyli oni z dalszych gubernij półu- 
dniowej Rossyi, otumanieni pogłoskami o 
możliwości przejścia natychmiastowego przez 
front. Ani żywego, ani martwego inwenta- 
rza, ani też ziarna do domu nie przywiozą. 
Cały ich dobytek składa się z mniejszego 
lub większego zapasu gotówki i niewielkich 
węzełków; mają tylko tyle, ile można wziąć 
na plecy, 

Stan moralny mas powracających do 
Królestwa trudno jest sklasyfikować. Z je- 
dnej strony nastąpiło rozłeniwienie, którego 
przyczyną było darmowe rozdawnietwo ży- 
wności, oraz odzieży na puuktach wysiecleń- 
czych (jeden osobnik brał nieraz po parę 
razy), utrata specyalnie chłopskiej solidności 
gospodarczej i obniżenie etyki, szczególnie 
u młodzieży i dziewcząt, a z drugiej strony 
ogromne powiększenie się świadomości na- 
rodowej, wywołane nostalgią — chęć po- 
wrotu do kraju, oraz wzbogacenie się wia- 
domościami fachowemi, dzięki nowym i nie- 


„Gzszeta Lwowska“ x dnia 7 lipca 1912, 


zwykłym dotąd warunkom pracy (ludność 


robotnicza i rzemieślnicza). 

Stan ekonomiczny jest naogół nie zły. 
Wychodźcy nauczyli się się robić oszezędno- 
ści. Najlepiej uposażeni są rzemieślnicy i ro- 
botniey, najgorzej lndaość wiejska i inteli- 
gencya, z wyjątkiem takich fachowców, jak 
lekarze, farmaceuci, iużynierowie, chemicy, 
technicy i mechanicy. Różnice pomiędzy lu 
dnością wiejską, rolną a bezrolną zatarły się 
na emigracyi zupełnie, 

Stan sanitarny ludności na froncie o- 
płakany, w r. 1915 polep zył się, dzięki dzia- 
łalności organizacyi opieki nad wygnańcami 
(rozdawnictwo produktów i pomoc lekarska); 
pogorszył się znowu po wybuchu rewolucyi, 
która zniszczyła owe organizacye. Trzeba 
więc oczekiwać pogorszenia, zwłaszcza, że za 
pasy żywności wyczerpują się, skupienia lu- 
dzkie na małych przestrzeniach są zbyt wiel- 
kie, bardzo dużo jest pasożytów i studnie są 
w bardzo złym stanie. 

A wszakże w pasia frontowym Woły- 
nia (*/, terenu pokryte bsgniskami, gdzie 
stale panuje febra) nawet wśród ludno- 
Śri osiadłej szerzył się tyfus brzuszny, 
plamisty, dyzenterya, ospa, szkarlatyna i dy- 
fteryt. 

Praca reemigracyjna, zapoczątkowana 
dopiero od krótkiego czasu, będzie niermier- 
nie skomplikowana, nie tylko pod względem 
praktycznym, ale i teoretycznym, Samo zbie- 
ranie danych potrzebnych do prac przygoto: 
wawczych wymaga bardzo wielkiej bystrości 
i unikania zbyt prędkiego wyciągania wnio- 
sków uogólniających. Jest to zadaniem spe- 
cyalnej komisyi. 

Od niej zaś zależeć będzie los wielu 
tysięcy wygnańców, oczekujących z upragnie- 
niem powrotu. 


Zmiana Tronu w Turcyi, 


Z Konstantynopola telegrafują: 

Wstąpienie na tron nowego Sultana 
Mehmeda VI., dotychczasowego dziedzica ko- 
rony Bahida Eddina, odbyło się wezoraj o 
godz. 10 rano z wielką okazałością w pałacu 
Top-Kapu. 

W uroczystości wzięli udział: nowy 
następca tronu Abdul Meszid, książęta sul- 
tańscy, wielki wezyr, kedywowie, Szeik-ul- 
Jslam, prezydenci Senatu i Izby poselskiej 
w otoczeniu senatorów i deputowanych, mi- 
nistrowie, zięciowie Sułtana, oficerowie szta- 
bowi, członkowie głównego Wydziału jedno- 
ści i postępu, ulemowie, tudzież naczelnicy 
gmin wyznaniowych niemahometańskieh, pod- 
sekretarze stanu, interimistyczny wali Stam- 
bułu, prefekt miasta, kierownicy i członko- 
wie uznanych w państwie korporacyj, otto- 
mańscy dyrektorowie instytucyj finansowvch 
i handlowych, zastępcy publicznych zakładów 
dobroczynnych, a wreszcie zastępcy prasy; 
wszyscy uczestnicy w strojach odświętnych. 

W myśl irade, wydanego przez nowego 
Sultana, przeniesiono zwłoki Sułtana Mehme- 
da V. do pałacu Top-Kapu, gdzie odprawiono 
modły rytualne. 

Ogodz. 11 przed południem rozpoczęła 
się oficyalna uroczystość żałobna, w której 
wzięli udział wszyscy wymienieni wyżej dy- 
gnitarze i funkcyonaryusze, dalej całe ciała 
dylomatyezne Państw sprzymierzonych i neu- 
tralnych i wszyscy oficerowie zagraniczni 
w służbie tureckiej. 

Uroczystość zakończyła się złożeniem 
zwłok na cmentarzu w mauzoleum, które 
zmarły Sułtan kazał sobie wybudować. 

* 


Sultan Mahomet, według pełnego 
tytułu Mehmed Rechad Khan V, Ce- 
sarz Ottomanów, kalif Muzułmanów, emir 
wiernych, służebnik Mekki i Medyny, Sułtan 
ziemi i morza, padyszach Turcyi, zmarł jako 
86 spadkobierca dynastyi Osmanów. 

Zmarły wstąpił na tron 21 kwietnia 
1909 r. jako następca swego brata Abdul- 
Hamida, ówcześnie zdetronizowanego przez 
rewolucyjny ruch młodo-turecki. 

Stanowczo najważniejszym wypadkiem 
w czasie jego dziewięcioletniego panowańia 
jest połączenie losów cesarstwa 4 Państwami 
eentralnemi i rozpoczęcia wojny, która w dru- 
gim roku dały mu sposobność do przybrania 
tytułu „niezwycć ężonego* — Ghazi. 

Następstwo tronu w Turcyi wychodzi 
z zasady senioratu, to też następnym sułta- 
nem będzie jeden z żvjących braci byłego 
następcy tronu, księcia Ahmeda, który już 
w czasie wojny zeszedł z tego świata, 

* 


Agencya Mili donosi: Lekarskie spra- 
jwordanie o chorobie i śmierci Sułtana o- 
, piewa: 
| U Sułtana od tygodnia objawiały się 

lekkie zaburzenia w trawieniu. 

Dnia 25 czerwca dostał silnej gorączki. 
| W ciągu choroby nastąpiły objawy gorączki 
| tyfusewej, która zaostrzyła cukrzycę, na jaką 
i chory cierpiał w pewnych odstępach czasu. 
' Zwłaszcza aceton ukazał się w znaczniejszej 
ilości. Ciepłota podskoczyła na 39 5°, a gro- 


źnych objawów cukrzycy nie zdołano już 
uchylić. 

Sułtan zmarł dnia 3 lipca o godz. 10 
wieczorem. 


Mowa Wilsona. 


(Cele wojenne sojuszników). 


Prezydent Wilson w mowie wygłoszo- 
nej na grobie Waszyngtona w Mount Ver- 
mon, powiedział: 

Grób Waszyngtona nie jest miejscem 
śmierci, lecz miejscem czynna. 

Charskterystycznem jest dla Waszyn- 
gtona i dla jego współpracowników, Że nia 
występowoli w obronie narodu. leh świsdo- 
mym celem było oawobodzenie ludzi wszyst. 
kich klas i uczynić Amerykę schroniskiem 
ludzi wszystkich krajów, ludzi pragnących, 
aby ich udziałem były prawa i przywileje 
ludzi wolnych. 

Cele nasze są ta same. 

My tu w Ameryce wierzymy, Ż6 nasz 
udział w wojnie jest tylko owocem tego, co 
tamci zasiali Nasze zapatrywania na wielki 
bój, w który nss wplątano, są następujące: 

Po jednej stronie stoją narody świata, 
nie tylko te, które biorą udział w wojnie, 
ale także wiele innych, które cierpią pod he- 
gemonią, narody wielu ras i wielu części 
Świata, przeciwko nim zaś stoi odosobniona 
grupa rządów nie mających przyjaciół (!), nie 
mających wspólnych celów na oku, lecz sta- 
rających się o zaspokojenie własnych samo- 
wolnych ambicyj (|), podczas, gdy ich ludy 
w ich ręku są tylko materyałem zapalnym. 

Rządy te wyposażone są w prymitywną 
wiadzę, pochodzącą z czasów, które dla nas 
są zupełnie obce i nieprzyjazne. Przeszłość 
i przyszłość toczą walką na życie i śmierć, 
rezultat musi być ostateczny. Nie mogliby- 
śmy ścierpieć żadnej ugody «ni też tymcza- 
sowego rozstrzygnięcia, nie byłoby też mo 
żliwe rozstrzygnięcie połowiczne. 

Rządy związane sojuszem wslczą o na- 
stępujące cele, które muszą być urzeczywi- 
stnione, zanim nsstąpi pokój: 

1. zniszezenie wszelkiej samowoli i wła- 
dzy, która działając potajemnie i we wła- 
snym interesie, może zakłócić pokój świata, 
a jeżeli zniszczenie jej nia jest obecnie mo- 
żliwe, to zepchnięcie jej w stau rzeczywistej 
bezsilności; 

2. uregulowanie wszystkich kwestyj, za- 
równo terytoryalnych, jak i zwierzehniczych, 
gospodarczych i politycznych na podstawie 
swobodn=go przyjęcia tego uregulowania przez 
naród, do którego to uregulowanie bezpośre- 
dnio się odnosi, nie zaś na podstawie inte- 
resów materyalnych i korzyści, któregokol- 
wiek z innych narodów, które życzą sobie 
innego uregulowania celem rozszerzenia swo- 
ich wpływów, względnie swego pancwania; 

8. zgoda wszystkich narodów, aby w 
stosunkach wzajemnych kierować się temi 
samemi zasadami honoru i poszanowania 
prewa zwyczajowego społeczeństw cywiliza- 
wanych, które obowiązują poszezególnych 
obywateli państw nowożytnych, t. j. aby 
wszystkie obietnice i traktaty były wzajemnie 
przestrzegane, 

aby nie było spisków i zamachów. 

aby stworzono wzajemne zaufanie na 
podstawie wzajemnego poszanowania prawa; 

4. utworzenie organ zscyi pokojowej, 
będącej rękojmią, że cała potęga wolnych 
narodów nie dopuści do jakiegokolwiek na- 
ruszenia praw, któraby stworzyła trybunał 
rozjemczy, któremu miałyby być przedkłada- 
ne wszystkie przeciwieństwa międzynarodowe. 

Te wszystkie warunki i cele możemy 
objąć jedną myślą: Dążymy do panowania 
prawa opartego na zgodzie rządzonych, opar- 
tego na zorganizowanej opinii ludzkości. 

Te wielkie cele można osiągnąć, jeżeli 
sią przeprowadzi dyskusyę nad życzeniami 
i planami mężów stanu i jeżeli się dążyć 
będzie do ich osiągnięcia. 

Urzeczywistnione one być mogą tylko 
w drodze pogodzenia życzeń myślących na- 
rodów świata z ich tęsknotą za sprawiedli- 
wością i ich nadziejami pokoju. 

Pokój nastręcza do tego dobrą sposo- 
bność. Mogę sobie wyobrazić, że atmosfera 
tego miejsca chętnie przyjmuje wypowiada- 
nie takich zasad. Tu rozpoczynają się siły, 
które wielki naród, przeciw któremu były 
one początkowo zwrócone, uważał za rewo- 
lucyę przeciwko swemu prawowiernemu poj- 
mowaniu rzeczy. 

Ale od tego czasu dopatrzył sią w nich 
kroku do oswobodzenia zarówno własnego 
narodu, jak i narodu angielskiago. 

I stoję tu pełen dumy, ażeby silny na- 
dzieją mówić o rozszerzeniu się tej rewolu- 
cyi, tego oswobodzenia na wielkiej scenie 
światowej. 

Zaślepieni mocarzę Prus powołali do 
życia siły, które mało znali, siły, które do 
życia powołane nia mogą być nigdy pokona- 
ne, gdyż siły te posiadają ducha. cele osta- 
teczne, które są nieśmiertelne i które zape- 
wniają tryumf, 


Go się dzieje w Rossyi? 


Obszerne sprawozdania o obecnym sta- 
nie rzeczy w Rossyi, zamieszcza w berliń- 
skiej Vossische Zlg. znany korespondent te- 
goż pisma T. Behrmann, przebywający stale 
w Sztokholmie. Informacye te oparte na źró- 
dłach petersburskich, zasługują na baczniej- 
szą uwagę z tego jeszcze względu, iż dotych- 
czasowe doniesienia tegoż korespondenta o- 
kazywały się naogół zawsze trafne. Z uwagi 
na sprzeczność wieści, jakie z Rossyi nad- 
chodzą, zamieszczamy je w obszernem stre- 
SZCZENIU. 

Otóż podczas gdy w Rossyi europej- 
skiej poważniejsza akcya przeciw rządom bol- 
szewickim — informuje wspomniany kore- 
spondent — rozwinęła się jedynie między 
Ur alom a Wołgą, na Wschodzie odpa- 
dła od rządów moskiewskich cała t. zw. Ros- 
sya szyatycka. Odpadnięcie to nastąpiło nie 
wszędzie z jednakich motywów. W Sy be- 
ryi zachodniej cały ruch odbywa się 
pod znakiem zdecydowanie monarchicznym. 
Przewodzi mu W. Ks. Michał, brat cara, 
który obecnie znajduje się w Permie (a nie 
w Omsku, jak mylnie Biuro Wolffa donio- 
sło). Zrezygnował wprawdzie z praw swoich 
do korony, agituje jednak za powołaniem na 
tron b. następcę tronu Aleksieja, przyćczem 
sam chce objąć regencyg. Wspomniany ruch 
monarchiczny ogarnął obszar od Krasnojac- 
ska aż do Uralu, i na południe aż do gór 
Altajskich. Ruchu tego nie można — zda- 
niem Behrmanna — uważać za ruch przyja- 
zny entencie. 

Natomiast w Sybaryi wschodniej 
i Mandżuryi rzecz się ma przeciwnie. 
Tam Ozecho-Słowacy i socyal-rewolucyoniści, 
którzy obalili rządy bolszewickie, działają 
ściśle w służbie ententy. Wiadomość, jakoby 
Milukow i Guczkow przybyli do Charbinu i 
tam stanęli na czele ruchu, uważać należy 
za fałszywą. Gen. Chorwat, wykonujący wła- 
dzę nad koleją ross,jsko- mandżurską i ad- 
mirał Kolczak, usiłowali wprawdzie na zle- 
eenie Ameryki wejść w porozumienie z ka- 
detami i październikowcami, jednak myśl ta 
nie znalazła poparcia w organizacyach miej- 
scowych, które za plecami Milukowa i Gu- 
czkowa wietrzą monarchizm, nie mówiąc 
już o tem, iż niezbyt przyjazny dla ententy 
nastrój Syberyi zachodniej stał temu proje- 
ktowi na przeszkodzie. W tych dniach udał 
się do Permu i Omska b. prezydent Dumy 
Rodzianko, by doprowadzić do kompromisu. 
„Ruch powstańczy, jaki ogarnął obszar 
położony między Uralem a Wołgą znaj- 
duje się również pod wpływem ententy, po- 
zbawiony jest jednak barwy monarchicznej. 
Gdy w Syberyi wschodniej o podjęciu kam- 
panii zbrojnej nie myśli się, i wszelka prc- 
paganda rozwinięta w tym kiornnku, pozo- 
stała bez skutku, tu, między Uralem a 
Wołgą wszędzie propaguje się podjęcie na 
nowo wojny przeciw Niemcom. Kie- 
rownicy tego ruchu byli również tymi, co 
wysłali do Londynu Kereńskiego. który do 
dnia 2 czerwca ukrywał się w Moskwie, 
zkad  przekradłezy się do zatoki Murmsń- 
skiej, udał się na angielskim okręcie do 
Londynu. 

Wiadomość, jakoby przy obalaniu rzą- 
dów bolszewiekich w Czicie, Błagowieszczeń- 
sku i Irkucku miały ws, ółdziałać wojska ja- 
pońskie, uważać można za fałszywą, podo- 
bnie jak rozpowszechnioną przez Aftonbla- 
det pogłostę, iżby większość członków ro- 
dziny carskiej ulała się przez zatokę Muc- 
mańską do Anglii. 

Tworzenie nowej Czerwonej armii 
czyni, mimo braku oficerów, znaczne postę- 
py, szczególnie w Petersburgu, Twerze, Ko- 
stromie i Włodzimierzu. Natomiast w Mo- 
skwie, jak również w wielu innych okrę- 
gach osiągnięto rezultaty wprost marne, 
W obszarze petersburskim zwerbowano już 
okrągło 50.000 gwardzistów, których jednak 
wartość militarna jest bardzo wątpliwa. Na 
wszystkich placach publicznych Petersburga 
odbywa nowa armia codziennie forsowne 
ćwiczenia. 
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Kalendarz. 

Niedziela (7 lipca): 

F. 7 po Św. Pulch. — N. 2 R. á. Joan. 
H?. I. — Krasnorada. 

Wschód słońca o godzinie 4'01 rano, za- 
chód 8'12 wieczorem. 

Poniedziałek (8 lipca): 

Elżbiety królowej. — 25, Fewronyi. — 
Chwalimira. 

Wschód słońca o godzinie 4'02 rano, za- 
chód 8-11 wieczorem, 


h 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
+18 Cel. 


— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 i od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 K. 


— P. Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Fryderyk Zoll, z powodu 
posiedzeń Rady szkolnej nie będzie przyjmował 
w czasie od 5 do 11 lipca b. r. 

—. Odjazd generał-majora Adama No- 
wotnego ze Lwowa, nastąpił dzisiaj o godz. 
2:30 po południu. Na głównym dworcu kole- 
jowym na pół godziny przed odejściem wie- 
deńskiego pociągu pospiesznego zebrało się li- 
czne grono osób z różnych sfer naszego mia- 
sta, aby jeszeza raz pożegnać zasłużonego dla 
Lwowa szefa władz wojskowych. 

Przedewszystkiena zjawił się na dworcu 
kolejowym cały korpus oficerski byłej ko- 
mendy miasta z kapitanem Lorangiem i Bra- 
haczem, i adyutantem porucznikiem  Seyfrie- 
dem, komendant stacyi etapowej podpułk. Schaf- 
fer z adyutantem kapitanem Rziha, lekarz puł. 
dr. Meizels, z;wojskowej komendy pułkownik 
Miilibauer, depitacye oficerów stacynowanych 
we Lwowie, * kierownik starostwa lwowskiego 
radoa Namiestnictwa Żeleski, dalej cały szereg 
wybitnych osób, wiele pań, znanych z pracy 
na polu dobroczynnem i t. d. i t. d. 

Tuż przed odjazdem pociągu jeden z fo- 
tografów lwowskich dokonał kilku zdjęć foto- 
grafńcznych grupy osób, otaczających p. gene- 
rała Nowotnego, 

Gdy pociąg ruszył z miejsca, z piersi 
obecnych padły pożegnalne okrzyki, i długo 
jeszcze powiewano białymi chustkami, aż po- 
ciąg znikł na zakręcie toru. 

— JE. Rudolf Pfeffer, 
dant wojskowy, przyjechał wczoraj do Lwowa 
i zamieszkał w budynku komendy  korpuśnej 
przy placu Bernardyńskim. 

— C. i k. komenda wojskowa (Mi- 
litaerkomando), której podlega obszar Galicyi 


nowy komen- 


Ostrawy do Lwowa i obejmuje swe dawniej- 
sze lokalności urzędowe przy placu Bernardyń- 
skim. Biura c. i k. intendantury znajdują się 
przy ul. Słowackiego 2, naprzeciw głównej 
poczty, ©. k. intendantura obrony kraj, zaś 
przy ul. Ochronek 1. 5. 


— Do Ministerstwa opieki społecz- 
nej w Warszawie został powołany ze Lwo- 
wa Btarszy radca magistratu lwowskiego p. 
Aleksander Ostrowski. Polskie Ministerstwo o- 
pieki organizując obecnie rozmaite działy spraw, 
podpadających pod jego kompetencyę, ma też 
zamiar zająć się Szczegółowo 1 celowo opieką 
nad dzieómi: sierotami i dzieómi nieślubnymi. 
P., Aleksander Ostrowski, na stanowisku długo- 
letniego szefa, naprzód departamentu dobro- 
czynności publicznej, obecnie miejskiego urzę- 
du opieki społecznej, wprowadzał Bystematycz- 
nie, mając niejednokrotnie do zwalczania najro- 
zmaitsze przeszkody, reformy, które doprowa- 
dziły do Świetnych rezultatów. Dość rzucić o- 
kiem na szereg lat żmudnej pracy, aby prze- 
konać się, Że miejska dobroczynnośći związane 
z nią zagadnienia doznały najrozmaitszych 
zmian, z których potrzebujący pomocy uzyskali 
ułatwienia, a miasto uregulowało w ra- 
mach możliwości te wszystkie kwestye, jakie 
od dziesiątek lat czekały na załatwienie. 

Organizacya dubroczynności publicznej i 
prywatnej, stworzenie miejskiego urzędu ochro- 
ny dziecka, opieki generalnej, poradni dla ma- 
tek i niemowląt itd. itd., oto długi łańcuch 
reform, która miasto nasze otrzymało w ostat- 
nich latach. 

Powołanie p. Aleksandra Ost owskiego 
na zaszczytne stanowisko szefa spraw opieki 
państwowej w Ministerstwie polskiem w War- 
szawie daje też rękojmię, że wszelkia sprawy, 
dotyczące opracowania projektów prawodaw- 
czych, opieki nad dziećmi występnymi, sierota- 
mi i dzieómi nieślubnymi, oraz opracowanie 
całego szeregu wskazówek organizacyjnych, 
znajdą w nim wytrawnego znavcę tych aktu- 
alnych zagadnień w budzącem się do życia i 
pracy — Państwie Polskiem. 

— Otwarcie dorocznej wystawy w 
Pałacu Sztuki na placu Powystawowym na- 
stąpi jutro w niedzielę o godzinie 12 w po- 
łudnie. 

Na wystawę przybyły liczne prace arty- 
stów z Krakowa, Warszawy, Wiednia i t. d. 
Wystawa przedstawia się pod każdym wzglę- 
dem imponująco i stanowić będzie niewątpli- 
wie cel odwiedzin licznej publiczności, spra- 
gnionej artystycznych wrażeń. 

Urządzeniem i udekorowaniem sal zajął 
się tutejszy znany artysta p. Zygmunt Balko. 

Pewną grupę młodych artystów przypu- 
ściła komisya artystyczna bəz jury do wzięcia 
udziału w wystawie, celem zapoznania ogółu 
z wszystkimi przejawami młodych usiłowań, 
Jest to wyłom w dotychczasowej tradyeyi, ma- 
jącej na celu dobro rodzącej się sztuki i mło- 
dych talentów. 


wschodniej i Bukowiny, powraca z Morawski: j 
| 


| 
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S. W. otrzymał kilkanaście zgłoszeń na wy- 
jazì na wakacye dla uczniów szkół średnich, 
którzyby zechcieli za całkowite utrzymanie i 
ewentualne wynagrodzenie udzielać pomocy 
w nauce lub podjąć się lekkiej pracy na roli. 
Zgłoszenia codziennie między godziną 5a 7 w 
budynku R. S. O. pl św. Ducha 8, II p. u 
prof. Kościńskiego. 


— Święcenia kapłańskie. W niedzielę 
dnia 7 b. m. udzieli Najdostojniejszy Areypa- 
sterz w Bazylice Archikatedralnej święceń ka- 
płańskich 16 dyakonom, wychowankom tutej- 
Szego Seminaryum duchownego o godzinie pół 
do 7 rano, 


— Przeciw wywozowi z Galicji. Kra- 
jowy urząd gospodarczy Namiestnictwa ogła- 
Szu następująca rozporządzenie: „Wywóz z Ga- 
licyi, wyjętych z wolnego obrotu środków ży- 
wności i przedmiotów zapotrzebowania, oraz 
takich artykułów, co do których obrót jest 
ograniczony, jest zakazany bsz zezwolenia Na- 
miestnietwa (krajowego urzędu gospodarczego). 
Wnaystkie przesyłki kolejowe, oras pakunzi 
ręczne, będą ściśle kontrolowane. Każdy po- 
dróżny obowiązany jest pakunki swoje poddać 
kontroli. 

Przestrzega się publiczność przed wysy- 
łaziem koleją i zabieraniem z sobą do wago- 
nów wspomnianych artykułów bez certyfikatu 
na wywóz, gdyż wszystkie takie przesyłki bez- 
względnie będą zajęte, — a nadto wysyłający 
będą pociągani do jak najsurowszej odpowie- 
dzialności*, 


— Z Uniwersytetu krakowskiego. 
W Uniwersytecie Jagiellońskim odbywają się 
obecnie wybory dziekanów poszczególnych 
fakultetów, Dziekanem wydziału filozoficznego 
wybrany został profesor dr. Klecki, medycy- 
ny — prof, dr. Godlewski iunior (ponownie), 
teologicznego ks. prof. dr. Kaczmarczyk. Wy- 
bór na dziekana wydziału prawniczego odbędzie 
się w uajbliższych dniach, 


— Komitet „Dzieci na wieść, Na 
listę dr. Leopolda Wołowicza złożył Prezydent 
dr. Dembowski w imieniu Najd. Arcyksięcia 
Leopolda Salwatora 100 kor. — Szkoła ludo- 
wa w Ostrowie koło Sokala 50 kor, — Szko- 
ła im. Czackiego w Stanisławowie 59 kor. — 
Dyrekcya Teatru małego we Lwowie 10 kor. 
P. Aurelia Strzelecka 4 kor. 


— Walse zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich w 20 rocznicę istnie- 
nia Towarzystwa odbędzie się w niedzielę 
7 bm, w sali Kasyna i Koła literacko-artyst. 
o godzinie 10 rano, O godzinie 930 odbędzie 
mię w Bazylice rzym.-kat. Msza św. na inten- 
cyę Towarzystwa. Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie wydziału za lata 1914 1915, 
1916 i 1917, oraz wybór prezydyum i wy- 
działu. 

— Generalna dyrekcya katastru po- 
datku gruntowego podwyższyła począwszy 
od dnia 1 lipca 1918 roku reskryptem z dnia 
13 czerwca 1918 L. 434 na podstawie § 58 
ustawy ewidencyjnej z 28 maja 1888 dz. p.p. 
Nr. 88 dotychczasową taryfę cen za niezmie- 
nione adjustowane i uzupełnioue odciski map, 
kopie map, odpisy arkuszy posiadłości grunto- 
wej i innych operatów w sposób następujący: 
O 100proc. cenę niezmienionych, tudzież adju- 
stowanych odcisków map, kopii map, odpisów 
l wyciągów operatów katastralnych (t j. poz. 
1-719—21l dotychczas obowiązującej tary- 
fy); o 200 proc. cenę za wrysowanie dodat- 
kowych zmian od odcisków map (t.j. poz. 8) 1 
o 300 proc. eeng druków (t. j. poz, 22 i 28 
dotychczasowej taryfy). 

Ponadto generalna dyrekcya katastru po- 
datku grantowego zastanowiła aż do odwoła- 
nia sprzedaż druków katastrałuych, z powodu 
trudności w otrzymaniu par ieru. 

— W sprawie odbudowy kraju, jak 
wczoraj donieśliśmy, odbywała sią w Krakowie 
komisya mięłzyministeryalna pod przewodni- 
ctwem szefa sekcyi Laudy., Głównym przed- 
miotem obrad onegdajszych było omawianie 
zasady pomocy przy odbudowie, a mianowicie 
wysokości udzielać się mających  subwencyj, 
szczególnie w dziale technicznym i przemy: 
słowo - handlowym, oraz sprawa udzielania 
kredytu, 

Po wyczerpującem omówieniu wszystkich 
odnośnych działów, zamkuął przewodniczący 
szef sBekcyi Lauda, posiedzenie konferencyi mię- 
dzyministeryalnej, dziękując Prezydentowi O. 
O. G. szefowi sekcyi Herbstowi, za przygoto- 
wanie materyału do posiedzeń i ułatwienie 
obrad. 

W odpowiedzi podziękował prezydent C. 
0. G., szef sekcyi Herbst przewodniczącemu 
komisyi oraz delegatom poszczególnych Mini- 
sterstw za udział w komisyi i życzliwe trakto- 
wanie postulatów Centrali, 

Następne posiedzenie komisyi między- 
ministeryalnej w sprawie odbudowy Galicyi 
odbędzie się we wrześniu br. w Wieduiu. 

— Konkurs na posady podurzędni- 
ków pocztowych i woźnych. Dyrekcya poczt 
i telegrafów ogłasza konkurs: I. na 238 posad 
(ewentualnie więcej wrazie opróżnienia się 
w oiągu konkursu) podurzędników pocztowych 


— Wydział wykonawczy Zjednoczo- | z grupy (ewentualnie B) oraz II. na 1 posadę 


nego Komitetu „Dzieci na wieść iT. N, 


(ewentualnie więcej wrazie opróżnienia się, 


tw ciągu konkursu) woźnych pocztowych w cha- 
rakterze prowizorycznym z płacą wedle ustawy 
z dnia 25 stycznia 1914 Dz. p. p. m. 16, 
dodatkiem aktywalnym wedle miejsca stacyo- 
nowania i prawem do poboru ubrania służbo- 
wego. 

Podania wnosić należy do 15 sierpnia 
1918 do e. k. gal. dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie. 


Posady woźnych będą nadane przede- 
wszystkiem na mocy ustawy z dnia 19 kwie- 
tnia 1872 r. Dz. p. p. nr. 151 podoficerom, 
a certyfikatem uprawnienia podczas gdy o po- 
sady podurzędników ubiegać się mogą także 
woźnmi pocztowi, posiadający egzamin na pod- 
urzędników. 

— Poczta polowa. Z dniem dzisiejszym 
zestała wysyłka prywa nych pskietów i próbek 
towarowych dopnszczona do poczt polowych 
Nr. 220, 281, 283, 286, 288, 290, 298, 318, 
363, 865, 369, 379, 886, 387, 891, 408, 
407, 419, 421, 424, 435, 485, 518, 551, 
588, 618, 627, 628, 682, 634, 644, a wstrzy- 
mana do poczty polowej Nr. 472. 

Ponadw dopuszczony został ruch próbek 
do poczt polowych Nr. 234, 574, 575, 576, 
577, 579, 584 i 585, a wstrzymany ruch 
prywatnych pakietów da poczt polowych Nr. 
559 1 566. 


— Fałszywy alarm. Dzisiaj o godzinie 
pół do 2 popołudniu zawiadomiono telefoni- 
czuie straż pożarną, Że na głównym dworcu 
kolejowym w jednym x buraków wybuchł po- 
żar, Tren straży, który natychmiast pod ko- 
mendą kapitana p. Ciećkiewicza pojechał na 
główny dworzec, dowiedział się jednak, że 
alarm polegał na omyłce. Jedynie na Lewan- 
dówee obok fabryki „Morkury* zapalił się ja- 
kiś barak, który zaraz ugaszono, 


— Kontrole dokumentów w Krako- 
wie. Wczoraj przez cały dzień odbywały się 
w mieście i gminach, należących do okręgu 
krakowskiej komendy wojskowej, kontrole de- 
kumentów wojskowych uosób cywilnych i woj- 
skowych i obława na dezerterów. Aresztowano 
około 800 osób. 


— Qszustka, Dzienniki krakowskie no 
tują, że od kilku dni grasuje w Krakowie ja 
kaś przyzwoicie ubrana dama, która przedsta- 
wia się w domach inteligencyi krakowskiej ja- 
ko arty tka-malarka Rychter-Janowskai oświad- 
czając, że jest w chwilowej potrzebie, wyłudza 
od łatwowiernych pożyczki. Między innymi 
oszustka owa zgłosiła się do prof. Uniwersy- 
tetu dr. B. 

Ponieważ artystka p. Bronisława Rychter- 
Janowska nieobecna była w Krakowie, gdyż 
bawiła przez kilka ostatnich tygodni na kura- 
eyi w Trenczyułe, oszustka owa dowiedziawszy 
się o tem, skorzystała z popularnego nazwiska 
malarki i na jej rachunek uprawiała szautaż. 
Policya jest na tropie pomysłowej oszustki, 

— Utworzenie biura pasportowego 
w austryackiej ambasadzie w Berlinie. 
Ministerstwo spraw zagranicznych utworzyło. 
w Berlinie specyaluy oddział, któremu powie- 
rzono sprawy pasportowe. Adres biura: K, u k. 
Botschaft - Passtella. Berlin — OCharlotenburg 
Kurfnuerstondamm 243, Dv zakresu działania 
tego oddziału należą zasadnicze sprawy pas- 
portowe, interwencye u władz uieruieckich, re- 
klamacye pasportowe obywateli sustryackich i 
węgierskich itp. 

— Epidemiczna choroba brody. W osta- 
tnich czasach, wywołana wojną, wybuchła w 
Wiedniu epidemicznia choroba brody, zwana 
figówką (Herpes tonsuraus), której zaczątkiem 
jest pewnego rodzaju pleśń, powstająca wśród 
zarostu twarzy, Jes. to choroba nadzwyczaj 
zaraźliwa, łatwa do przenoszeuia z człowieka 
na zwierzęta i odwrotnie, najłatwiej zaś naba- 
wić się jej można w golarniach. bądź to przy 
użyciu nieczystej brzytwy, szozotki lub gerwe- 
ty, a nawet tylko przez dotkuięcie nienależy- 
cie czystą ręką golarza. W ten sposób grzy- 
bek dostaje się do skóry i wywołuje chorobę, 

O ile infekcya jest jeszcze powierzcho- 
wne, to znaczy, że zarazki nie dostały się je- 
szeze do samych włosów, choroba trwa prze- 
ciętnie 2—4 tygodni; o ile jednak zarazek 
tkwi głębiej, tak, iż powstały już silniejsze 
reakcye zapalne i mała pryszcze, wtedy prze- 
ciąga się choroba na czas znacznie dłuższy. 

Przy leczeniu figówki, najważniejszą jest 
rzeczą zniszczenie zarazków, do czego dąży się 
przy pomocy wcierania edpowiednich maści, 
przewadnie smołowych, natomiast najłatwiej 
ustrzedz się jej można, zachowując wprost 
pedantyczną czystość, zwłaszoza w golarniach. 


W Krakowie — na razie przynamniej — 
liczba zarażeń figówką jest bardzo nieznaczna, 
mimo wszystko jednak należy dbać o czystość 
i nie zaniedbywać żadnych Środków oochron- 
nych, aby się jej nie nabawić w przyszłości 


Kronika prowincyonalna. 
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$ Ustny egzamin dojrzałości 
w szkole realnej w Krośnie odbył się dnia 22 
czerwca pod przewodnictwem dyrektora zakła- 
du. Do egzaminu przystąpiło 6 abituryentów, 


wszyscy zdali, a mianowicie: Bieder Zygfryd, 
Jasiński Maryan (z odzu ), Kopcza Władysław, 
Krukiewiez Tadeusz, Kubal Józef i Parzosa 
Józef (z odzn.) 


T. S. L. 


W sobotę i niedzielę obradował w Kra- 
kowie — jak już donieśliśmy krótko — za- 
rząd główny T. S. L. 

W obradach wzięli udział: Dr. E. Ban- 
drowski, dr. E Adam, dr. Opieński i T. Za- 
jączkowski ze Lwowa, prof. A. Mohr z Sam- 
bora, prof. J. Owiński z Rzeszowa, p. St. 
Szymański z Jasła, dyr. K. Piątkowski z Or- 
łowei, dr. A. Mikulski z Warszawy. oraz 
pp. J. Piwocki, dr. W, Kabl, dr. T. Grabow- 
ski, W. Ostrowski, E. Piechnik, St. Rymar, 
dr. N. dwigost, E. Kostecki, dr. T. Dwerni- 
cki i dr. M. Starzewski z Krakowa. 

Pod obrady wzięto kilkanaście spraw 
wewnętrznych Towarzystwa, a w tem kilka 
ogólniejszej natury. Z wniosków komisyi 
szkolnej, organizacyjnej i finansowej, przed- 
stawionych przez referentów dr. Opieńskie- 
go, Piątkowskiego i Rymara, na uwagę ogó- 
łu zasługują następujące: 

1. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
ropozycyę Macierzy szzolnej i komit: tu szko- 
y wydziałowej polskiej w Polskiej Ostrawie 
i uchwała przenieść 3 klasy paralelne szkoły 
wydziałowej z Morawskiej do Polskiej O- 
strawy. 

2. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
oferty komiteta budowy Domu polskiego w 
Morawskiej Ostrawie i uchwala Dom polski 
w Morawskiej Ostrawie zakupić. 

8. Zarząd główny T. S L, uchwala na- 
być od p. Saka w Lipniku parcelę tuż obok 
zakładanego przez T. S. L. Internatu dla u- 
czniów seminaryum na ogród warzywny dla 
Toternatu. 

4. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie z przygotowań 
do założenia: Szkoły handlowej w Orłowej, 
trzeciej klasy szkoły wydziałowej w Oświę- 
cimiu, ochronki i pierwszej klasy szkoły wy- 
działowej w Brzeszczach i poleca prezydyum 
i wydziałowi ścisłemu doprowadzenie przy- 
gotowań do końca tak, aby od września 
wszystkie te nowe placówki mogły wejść 
w życie. 

5. Zarząd główny T. S. L. poleca wy- 
działowi ścisłemu, aby odniósł się do zarzą- 
dów miast południowo - zachodniej Galicyi, a 
zwłaszcza powiatów bliżej granicy położo- 
nych z przedstawieniera pilnej potrzeby zor- 
ganizowania w tych miastach szkół wydzia- 
łowych męskich. 

6. Zarząd główny T. B. L. aprobuje u- 
chwałę swojej sekcyi wschodniej odnośnie do 
zasad wypłaty remuneracyj nauczycielstwu, 
zajętemu w szkołach. założonych przez T.S.L. 
w Galieyi wschodniej, 

7. Zarząd główny T, S. L. upoważnia 
prezydyum do wypłaty zaliczek na koszta 
wyjazdu dzieci ze szkół T. S. L. na Śląsku 
i Morawach na wakacye do Galicyi, oraz po- 
leca prezydyum czynną pomoce w zorganizo- 
waniu aprowizaryji dla nauczycielstwa kreso- 
wych szkół T. S. L, i 

8. Zarząd główny T. S. L. przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie prezydyum z 
kroków, podjętych u Rządu i czynników par- 
lamentarnych celem przyjęcia przez Rząd zs- 
kładów średnich T.S.L. i Macierzy szkolnej. 

Zarząd główny T. S. L. dziękuje pre- 
zydyum serdecznie za energiczne kroki i so- 
lidaryzuje się z nimi jeduomyślnie. 

Równocześnie zarząd główny T. S L. 
poleca swemu prezydyum czynienie dalszych 
Starań w tej sprawie. 

9. Zarząd główny przyjmuje sprawozda- 
nie organizacyjne, szkolne i finansowe, a ró- 
wnocześnie uchwala podać do publieznej 
wiadomości, że „Dar narodowy 3-go maja" 
po dzień 28 czerwca przyniósł 291.489'89 K 
i prosić społeczeństwo o dalsze ofiary celem 
pokrycia reszty deficytu, który wynosi ra- 
zem 489.000 koron. 

10. Zarząd główny T. S. L, zatwierdza 
regulamin „funduszu burs im, Andrzeja hr. 
Potockiego“ i uchwala fundacyę tę, która 
przekroczyła kwotę 100.000 £, wprowadzić 
w życie. 

Odsetki od funduszu tego pójdą na 
prowadzenie burs polskich. i 

W dalszym ciągu referowali: dr. Swi- 
gost sprawę założenia Muzeum i instytutu 
oświatowego, dr. Opieński sprawę domów lu- 
dowych, pp. Witold Ostrowski i T. Zajączko- 
wski sprawę zorganizowania pomocy dla mło- 
dzieży handlowej i rękodzielniezej, dr. A. 
Mikulski o próbach stworzenia nowej szkoły 
w Polsce. 

Sprawy te zajęły cały drugi dzień 
obrad. 

Walny Zjazd T, S. L. odbędzie się te- 
go roku w dniach 28 i 29 września w Prze- 
myślu. 


„HISZPAŃSKA CHOROBA“. 


Jeden z wiedeńskich profesorów medy- 
cyny udzielił interwiewującemu go dzienni- 
karzowi następujących wyjaśnień w sprawie 
epidemii, nazwanej „hiszpańską chorobą“, 
z powodu, że naprzód wystąpiła oua w Hi- 
szpanii 

W kołach lekarskich zdają sobie do- 
kładnie sprawą z istoty tego cierpienia. Prze- 
dewszystkiem wskazać należy na to, że „hie 
szpańska choroba“ odróżnia się od influency 
epidemicznej, jaka wystąpiła w r. 1890 tem, że 
ma charakter wcale nie groźny. Przy zwy- 
kłej influency należy się zawsze obawiać po- 
wikłań. Najczęściej wywiązuje się zapalenie 
płuc, wobee czego choroba może przybrać 
niebezpieczny dla starszych pacyentów prze- 
bieg. 

Natomiast w „chorobie hiszpańskiej“ 
przebieg cierpienia jest typowo ten sam we 
wszystkich wypadkach i nigdy nie daje po- 
wodu do obaw o życie pacyenta. 

Należy tedy przestrzegać przed zbytnią 
obawą o nabawienie się „choroby hiszpań- 
skiej“. O ile nam lekarzom wiadomo, nie zda- 
rzył się ani jeden wypadek Śmiertelny tej eho- 
roby. Przeciwnie, kończy się ona pomyśl- 
nie w ciągu dni 8 do 4 i nie zostawia po 
sobie u pacyenta żadnych innych dolegliwo- 
ści, jak tylko uczucie osłabienia zazwyczaj 
szybko przemijające. 

„Hiszpańska choroba“ występuje tak 
gwałtownie, z tak żywiołową mocą, że stwier- 
dzenie jej nie napotyka na żadne trudności. 
Sledziennicy, którzy już przy byle niedoma: 
niu tracą głowę, zaraz przypuszczają, że padli 
ofiarą tego cierpienia. Tymczasem pomylić się 
co do tego trudno. „Hiszpańska choroba“ bo- 
wiem rozpoczyna się wysoką gorączką do 
chodzącą do 40% i to w taki sposób, że 
napaduięty przez nią ezuje się odrazu nie- 
swój. 

Krzywizna gorączki dochodzi do punktu 
szezytowego już w 15 do 30 minut po za- 
słabnięciu. Równocześnie ogarnia chorego 
depresya i wzmagające się osłabienie, co nie 
pozostaja bez ujemnego wpływu na stan sub- 
jektywny. Zdarzają się przytem — minimal- 
ne jednakże — objawy kataralne, ale silny 
krtar i zapalenie gardła, jak przy influeney 
nie dały się zauważyć. Także ból w krzy- 
żach, tak charakterystyczny przy influency, 
najczęściej nie daje się odczuwać albo wy- 
stępuje tylko w bardzo małym stopniu. 

W ciągu pierwszych 24 godzin gorą- 
czka utrzymuje się zazwyczaj na tym samym 
poziomie. Drugiego dnia obniża się, a w trzy 
do czterech dni później powraca już u pa- 
cyenta stan bezgorączkowy i ehorobę można 
uważać za pokonaną. 

Powstanie i szerzenie sią epidemii przy- 
pisać należy nagłej zmianie aury i długim 
okresem deszczowym. Mniemanie, jakoby 
choroba ta pozostawała w związku z upośle- 
dzeniem odżywiania ludności jest bezpod- 
stawne. 

Profileksy wobec „hiszpańskiej choro- 
by“ niema, Dla zwalczenia choroby zalecać 
wypada środki wywołujące poty. Oczywiście 
z chwilą gorączki pacyent musi kłaść się do 
łóżka. 

W N. Kuryerze Krakowskim czytamy : 
Od pewnego czasu w Krakowie wydarzają 
się pojedyncze wypadki zasłabnięć na influ- 
encę o charakterze krótkim, ale ostrym. 
Objawy tej choroby różnią się nieco od zwy- 
kłych, znanych dobrze przebiegów infiuenzy, 
tak, że wielu lekarzy tutejszych skłania się 
ku twi-rdzeniu, że jest to właśnie owa „cho- 
roba hiszpańska". Czy tak jest w rzeczywi- 
stości, osądzić dziś jeszcze trudno. ponieważ 
do tej pory lekarze tutejsi opierają się na 
przypuszczeniach i upodobnieniu do dzienni- 
karskich doniesień. nie posiadają jednak ża- 
dnego klinicznego wypadku tej choroby, któ- 
ryby mógł być dokładnie zbadany, Mate: yały 
w tej sprawie zbiera fizyk mie'ski dr. Jani- 
szewski, od którego powyższe informacye 
czerpiemy, pragnące ustalić istotę tego choro- 
bliwego zjawiska na naszym gruncie. 

W niedługim czasie będzie można wy- 
dać już stanowczą opinię. Przebieg „choroby 
hiszpańskiej", choć krótki, jest jednak bo- 
lesny i ciężki. Zdarzają się podobno nawet 
wypadki śmierci. Niektórzy próbowali połą- 
czyć istnienie ehoroby hiszpańskiej w Kra- 
kowie z grasującem tu apidemi'znie przed 
miesiącem ciężkiem zapaleniem płuc, połą- 
ezonem z influencą. Dzisiaj plaga ta minęła, 
w owym jednak okresie była bardzo uciążli- 
wą i spowodowała wiele wypadków śmierci, 
Epidemii tej nie należy jednak łączyć z in- 
fluepcą hiszpańską, gdyż charakter jej był 
całkiem inny. s 

Wa Wiedniu obliczają chorych na 1000. 
Bywają wypadki nagłego zasłabnięcia całego 
personalu biurowego lub fabrycznego. 

* 
Z Berlina donoszą: Jak podają dzien- 


niki, hiszpańska choroba, zwana epidemią 
ioflaency, rozszerza się na całe państwo, 


5 
; Liczbę chorych w Berlinie liczą na przeszło , 
3000. W Karlsruhe, Mannheim i Ludwigs-; 


skiego, projekt organizacyi urzędów ziemskich 
i projekt tyczący się regulacyi spraw współ- 


hafen choroba objęła przeciętnie trzecią część | dzielczych, 


ludności. Choroba ma przebieg zupełnie po- 
myśłny, poważne wypadki należy do rzadko- | 
ści. Po dwóch du trzech dniach następuje 
u chorych widoczne polepszenie. 

Gazety berlińskie podają cyfrę 18.000 
zapadłych na tę chorobę, przebywających na 
leczeniu w tamtejszych szpitalach. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Nowa placówka przemysłu polskiego. 
Po długich rokowaniach i zabiegach zezwo- 
liło Ministerstwo spraw wewnętrznych po 
porozumieniu się ze wszystkiemi Minister- 
stwami, na założenie Towarzystwa akcyjnego 
pod firmą „Azot* Towarzystwo akcyjne w Bo- 
rach* z siedzibą w Krakowie. 

W ten sposób doznała pomyślnego i 
ostatecznego zakończenia sprawa, jeszcze przed 
wojną poczęta i zainaugurowana przez profe- 
sora Politechniki lwowskiej Mościckiego. 
Idzie tu o dobywanie azotu z powietrza me- 
todą nową, będącą wynalazkiem prof, Mo- 
ścickiego, a już dawniej opatentowaną przez 
niego w Szwajcaryi. Zarówno w Norwegii, 
jak i w Niemczech, a obecnie także i w Sta- 
nach Zjednoczonych interesowano się żywo 
sprawą przemiany olbrzymich zapasów azotu 
powietrznego na saletrę, jeden z zasadniczych 
elementów urodzajności gleby i powodzenia 
uprawy wszelkich niemal roślin z wyjątkiem 
strączkowych. 

Ten nowy typ saletry nawozowej, wię- 
zionej zazwyczaj w wapnie, ma wyprzeć 
z naszego handlu saletrę chilijską, której za- 
pasy i tak są już na wyczerpaniu i podjąć 
konkurencyę z siarczanem amonowym, nawo- 
zem również zawierającym saletrę, lecz w sta- 
nie trudniej przyswajalnym. 

W Galicyi już dawniej noszono się 
z zamiaram stworzenia takiej fabryki azotu 
w związku z projektem założsnia wielkiej 
centrali elektrycznej na Dunajeu pod Jazow- 
skiem. Skoro projakt ten nie zdołał się urze 
czywistnić, dał inżynier Mościcki impuls do 
założenia obeenie zatwierdzonego Towarzy- 
stwa akeyjnego, które, osiadając w krakow- 
skiem zagłębiu wgglowem, miast energii wo- 
dnej, użyje siły cieplnej węgla dla dobywa- 
nia azotu. Dla Galicyi, gdzie depekoracya 
poczyniła tak rozpaczliwe postępy, że przy- 
szłość rolnictwa, wałczącego z brakiem obor- 
nika, była wręcz zakwestyonowana, jest po- 
wstanie fabryki sztucznej saletry faktem 
pierwszorzędnej wagi. Fabryka będzie nie- 
bawem puszezona w ruch. Kapitał akcyjny, 
wynoszący trzy i pół miliona koron, pokryto 
w ten sposób, że dwa miliony subskrybował 
Rząd za pośrednictwem Centrali odbudowy 
kraju, a resztę przejął gal'eyjski Bank kra- 
jowy i inne miejseowe czynniki. 


FRLAGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Powrót Najj. Pani do zdrowia. 


Wiedeń, 6 lipca, Najj. Pani, która od 
pewnego czasu chorowała na influencę, po- 
wróciła zupełnie do zdrowia. 


Mianowanie. 


Wiedeń, 6 lipea. Wiener Ztg. ogłasza: 
Najj. Pan zamianował prokuratora Państwa 
dr. Stanisława Szymonowieza we Lwo- 
wie, zastępcą starszego prokuratora Państwa 
w VI. klasie rangi we Lwowie, 


Przeniesienia. 


Wiedeń, 6 lipca. P. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł radców sądu krajowego i 
naczelników sądów powiatowych dr. Zygmun- 
ta Mrowca w Tarnobrzegu do Głogowa a 
Zdzisława Oczkowskiego w Głogowie do 
Łańcuta, sędziego powiatowego Ignacego So- 
chę w Przeworsku do Żywea, oraz zamiano- 
wał sędziego pow. Gabryela Hallińskiego w 

ywcu, sędzią powiatowym i naczelnikiem 
sądu w Krakowie. 


Z Warszawy. 


Warszawa, 6 lipca. W piątek rozpo- 
częło się ezwarte plenarne posiedzenie Rady 
Stanu. Porządek dzienny obejmował wybory 
do komisyi sejmowej i administracyjnej i 
sprawozdanie komisyi rugów. 

Na wniosek Ministra spraw wewnętrz- 
nych do komisyi sejmowej wejdą prawdopo- 
dobnie w charakterze rzeczoznawców współ- 
pracowniey komisyi sejmowo-konstytucyjnej 

. tymczasowej Rady Stanu prof. Buzek i 
referendarz Siemieński. 

Wśród projektów, które Ministerstwo 
rolnictwa zamierza wnieść do Rady Stanu, 
znajduje się projekt statutu Banku ziemiań- 


Po przyję iu przez Radę Stanu tych 
ustaw, nastąpi ostateczna organizacya zarówno 
urzędów ziemskich jak i Banku ziemiań 
skiego. 

Warszawa, 6 lipca. P, Zygmunt Ohrza” 
nowski, wybrany na ezłonka Kady Stanu w” 
dwóch okręgach, w warszawskim i łomżyń- 
skim, zrzekł sig mandatu z okręgu łomżyń- 
skiego. W jego miejsce wejdzie do Rady Sta- 
nu z tego okręgu p. Skarzyński, członek 
stronnictwa narodowo-demokratycznego. 

Warszawa, 6 lipca. Dzienniki miejsco- 
we informują, iż w dniach najbliższych nka- 
że się dskret Rady Regencyjnej, zawiadamia- 
jący o utworzeniu państwowej Rady rolni- 
czej. 

Warszawa, 6 lipca W Głosie zpajdu- 
jemy wywiad współpracownika tego pisma, 
z prof Hamnickim, inżynierem i przemy- 
słowcem warszawskim, w sprawie uruchomie- 
nia polskiego przemysłu. 

Większość fabryk uległa dewastacyi pod- 
czts odwrotu rossy skiego, przedsiębiorczość 
prywatną ogarnęła apatya. Stan ten trwał 
długo w Królestwie i w Galivyi. 

Pierwsza oeknęła się Galicya i poczęła 
dążyć do uruchom:enia niektórych dzisłów 
pracy przamysłowej. Spostzeżeno, że mimo 
braku surowców, życie płynie po dawnemu 
i potrzeby dawne pozostały. Ta inicyatywa 
Galicyi przerzuciła się do Królestwa. 

Pod jej wpływem uruchomiona dotąd 
fabrykę płyt csramicznych, posadzek ete. 
„Marywil* w Radomiu, która niestety w miej- 
see dawnych 300 robotników, zatrudnia dziś 
50. Spotyka się też próby uruchomienia ee- 
gielń. 

W okupacyi austryackiej dzieje się pod 
tym względem wogóle znacznie lepiej, niż 
w okupacyi pruskiej, Próbuje się także uru- 
chomiać przemysł drzewiuy, do czego pierwszy 
krok uczyniła ordynacya Zamoyska, posiada- 
jąca liczne majątki leśne. 

W okupacyi niemieckiej ruszył się Ży- 
rardów, którego fabryki uległy w czasie woj- 
ny zupełnemu zaiszezeaiu. Już przed pół rc- 
kiem wskrzeszono w Żyrardowie mydłarnie; 
zaczęła się również odbudowa fabryki, czemu 
na przeszkodzie staje tylko brak cegły. 

Inż. Humnicki stwierdza, że istnieją 
niewątpliwie działy przemysłu, które urucho- 
mié można już obeenie. Gorzej jest z eu- 
skrowniami, wobee braku sztucznych nawo- 
zów potrzebnych dla buraków, Zie stoi także 
Sprawa przemysłu żelazaege (absolutny brak 
surowców) a i stan Łodzi jest beznadziejny. 
Brak bawełny zagraża unieruchomieniem jj 
na cały czas blokady angielskiej, Brak weł- 
By znowu jest p:zyczyną zastoju także i w 
Białymstoku. 


Zgon kardynała. 


Rzym, 6 lipca. Kardynał Martinelli, 
prefekt kongregacyi wyznań, zmarł w Rzymie, 


Podróż informacyjna gen.-gubernatora 
lubelskiego. 


Lublin, 6 lipca. Geuerał-gubernator 
Lipośćak rozpoczął podróż informacyjną, któ- 
ra go prowadzi na Częstochowg, Radomsk 
i Opoezno. 


Traktat pokojowy z Rumunią. 


Bakareszt, 6 lipca. Sonat przyjął tra- 
ktat pokojowy z Mocarstwami centralneini 
jednomyślnie. 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 
z dnia 6 lipca: 

Dawizy wiedeńskie: 


Płacą Żądają 
Amsterdam .. . . . . „40550 40650 
Berlin . ......|.. . © . 15960 159:90 
Sofa . « » « « « . „ „ o 12425 130870 
Zurych . « « « e. e e o 21050 21150 
Chrystyania . . . . . . „25650 25750 
Kopenhaga . . . . . . . 25525 25625 
Sztokholm . . © e « e . „282*— 2838— 
Konstantynopol . . . . . . 8875 3850 
Marki a . . . « «. » e a „158— 15950 
Lei noty « « . « . . „ „ „115— 112 — 
MCZ WARZJE „1%83:76 12525 
Szwajcarskie franki . , . .210%— 312— 
Tureckie funty . . . „ . . 82— 8276 

Dewizy berlińskie: 

Szwajcarya . . . . . „ „18150 18275 
AustrrWęgry «+. . . 6355 68:65 
UGCA . 00 w € „34 2025 2085 


Reszta niezmienione. 


Odpowiedzialny redaktora 
ADAM KRECHOWIECKI. 


KD w HM BE MA (W E BA | MBZ MH BE NA W M BA (U ES 2% NĄ ABEBWW W. 


- Amortyzacye. 


T. 5/18 (1), Na wniosek Agaty Afta- 
nas żony Jędrzeja i Anny Aftanas żony Ja- 
na po przeprowadzeniu dochodzeń sąd uznaje 
po myśli $ 1 now. do ust, eyw. z 12 ps- 
ździerzika 1914 Nr. 276 Dz. pp, że wnio- 
sek rzekomy nadaje się do dais'ego postępo 
wania o uznania Semena Aftanasa za zmar- 
łego i w tym celu 1. ustanawia dla nieobe- 
enago Semana Afranasa kuratora w osobi: 
Stefana Peatrowicza z Pawłokomy, któremu 
wydaje się odnośny dskret kuratorski z po- 
leceniem, by c miejscu pobytu ssegu kurau- 
da staral się dowiedzieć i o nim sądowi do- 
niósł, 2 Zararem wzywa się każdego, ktoby 
o pobycie Semana Aftanasa miał jakąkol- 
wiek wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniagu ogłoszenia nin sjszsge edykin w 
„Gazecie Lwowskiej* tut. sądowi lub usta- 
nowionemnu dla nieobeen:go kurstorowi Sie- 
fanowi Petrowiczowi w Pawłokomie doniósł, 
ileże po bezskutecznym upływi« tego termi- 
nu na ponowny wniosek Seman Aftenss za 
zmarłego uznany zostanie. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 21 maja 1918. (3087 1—3) 


T. 25/17 (2). Auf Ansuchen des Pra- 
ger Oreditbank Filiaie in Brody, wird das 
Verfahren zur Amortisisrung der nachsie- 
hendan dem Ges'chsteller angeblich in Ver- 
lust geratenen I. die Quitungen vom 12 Ju- 
ni 1509 úber die sub. J. A. 42 am 12 Juni 
erlegten Wertpapiere, und zwar: 1. 10 Stück 
4 prz. Staatsrsntsnobligationan vom 1 Mórz 
1898. Nr. 4247, 17.484, 17707, 18.227, 
21.794, 22211, 22.452, 28, 225, 29.567 und 
29.568 a 10000 K — 100000 K. 2 2 Stück 
gleiche Wertpapiere Nr. 171 416 und 227 685 
a 2000 K — 4050 K. IL Die Quiitung vom 
81 Dezember 1909 über die sub J. A. 181 
am 31 Dezember 1909 erlegtan Wertpapiere: 
8, 4 Stück 4 prz. Stastsrenteobligationen 
vom 1 Mórz 1893 Nr. 7868, 7869, 8062 u 
8296 a 20.000 K, — 80.000 K. 4. 2 Stiiek 
4 prz. Staatsrentenoblizutionan vom 1 März 
1898 Nr. 28692 und 29001 a 10.000 K — 
20.000 K, 5. 2 Siek Staatsreztenobligatio- 
nan vom 1 Marz 1898 Nr. 143.747 und. 
272,795 a 2000 K — 4000 K. 6. 4 Stüek 
31, prz. Staatsrentenobligationen vom 1 Fo- 
bruar 1897 Nr. 7890, 36.979, 36.980 und 
36.995 a 200 K — 800 K. 7. 8 Stück 4 prz. 
Staatsschuldyerschreibungan vom 1 Novem- 
ber 1868 Nr. 222.952, 255.135 und 298.143 
a 200 K — 600 K — 105.400 K. III. Die 
Qu'ttungen vom 31 Juli 1914 itbar die sub 
J. A. 19 vom 31 Juli 1914 earlegten Wert- 
papiere: 8. 15 Stück 4 prz. Bankschuld:cheine 
der Zentralbank der Bóhmischen Spaarkassen 
Nr. 28, 24 25 108. 142, 294, 296, 311. 
314, 315, 455, 540, 546, 578 und 643 
a 20000 K — 300.000 K. 9.5 Stuek glai- 
che Wertpapiere Nr. 1242, 1418, 2082, 2084 
und 2100 a 10.000 K — 50000 K. 10. 1 
Stück 4 prz Staatsschuldyerschreibunz vom 
1 Juli 1868 Nr. 447.486 a 2000 K — 852.000 
K singelsitet, Dor Inbaber diesa Wertpap'e- 
rə wird dsher anfgefurdert, seine Rachte 
biunsn 6 Monaten geltend zu machen, wi- 
drigeas diese nach Verlauf diosor Frist fúr 
unwirksam erkłart würde, 


K. k. Ktreisgericht, Abteilung IV. 
Złoczów, am 10 Juni 1918. 13088 1—38) | 


Ne. V. 892 18 (5) Uber Ansuchen der 
miicderjahrigen Friederika Stolzenberg Stud. 
Med. Reserve Spital Nr. 19 Wien X. Trost- 
stcassa vertreten durch ihren Vater Chune 
Stolzanherg Kaufmann in Kamionka str. wird 
das Verfahren behufs Amortisieruog ange- 
blich durch die Bittstalisrin verlorenen Vor- 
merkscheines Nr 192 dəs k. k, Varsatzam- 
tes in Wien I. Spiegolsasse 16 bezüglich 
der Pfandseheins Nr 122.878/10/17 a f 90 
K, Nr. 23.851 auf 110 K, Nr. 24.768/17/18 
auf 50 K, lautend eingeleitet, 

Der Besitzer dər oberwähnten Pfand- 
scheine wird aufgefordert binnen 6 Monate 
seine Rəchte anzugeben — die Interessen- 
ten sollen in dieser Zeit ihre Hinwendung-n 
gegen diesem Ansuchan anbringen, widri- 
gonfalls werden nach Ablauf dieser Zeit die 
obigeu Pfandschsine als nieht vorhandene 
angrkannt wardan. 


K. K. Bozirksgeriehi, Abt. V. 
Kamionka sir., 23 Juni 1918. (38077) 


T. VI. 118 18 (1). Na wniosek Anschla 
Schuldenfrsia w Przemyślu, podejmuje się 
postępowanie celem umorzeaia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosku- 
dawcy miał zaginęć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 


ciw wnioskowi. W razie przeciwnym ERC SE EW W ES a (Eb; dala. | płatny dnia 4 lipea 1915 w Stryju na zle- 
sąd po upływie tego terminu ten papier | cenie własne. 3. weksel z duty Stryj 4 lipca 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- ! 1915 wystawiony przez Samuela Ackermauna 


ru wartościowego: książeczka wkładkowa 
e. k. unrz. ake. Towarzystw: bankowego i 
kantorów wymiany „Merkur“ filii w Krako- 
wie Nr. 2142, wystawiona na imię Anschla 


S:huldenfreia opiewająca na 544 kor. 49 hal. 
0. k. Sąd krajowy ceyw'lny. Oddz:ał VI. 
Kraków, dnis 31 maja :918. (3099) 


T. 15/16 (4). Na wniosek Mosesa Steina 
i Neebume S:sin zaw. Groch w Bohorodcza- 
nach, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez waiosko- 
dawców zagubionej książaczki wkładkowej 
powiatowej Kasy oszezędności w Bohorod- 
czanach Nr. 1333 za sianem z 1 stycznia 
1916 na kwotę 359 kor. 88 hai. na imię 
Mosesa i Nechuma Stein opiewającej, 

Posiadacza powyższej książeczki wzy- 
wa się, przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskie:*, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego Czaso- 
kresu książeczka ta za nieważną uznana zo- 
stanie, Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 20 kwietnia 1918, (3123) 


T. 66/16 (5). Na wniosek Pərli Frei- 
vogal w Wiedniu II. Grose Sperlgasse 8/37, 
wdraża się postępowania cslsm amortyzacji 
następującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy- 
stwa kredytowego dla handlu, przemysłu i 
gospodarstwa w Tłumaczu opiewającą na 
imię Perli Freivogel i na kwotę 1400 kor. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „(Gazecie Lwowskiej“, w przeci- 
wnym bowiem razio po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni wnieść za- 
rzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 18 kwietnia 1918, (3122) 


T 28/18 (4. Na wniosek Krsine Ro- 
senthal w Buczaczu, wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzscyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książe- 
ezki wkładkowaj Powiatowej Kasy oszezę 
dności w Buczaczu Nr. 5640 wystawionej 
na imię Kreine Rosenthal ze stan n z dnia 
1 styczna 1918 na kwotę 940 kor. 04 hal. 
opi: wającej. 

Posiadacza powyższej książeczki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu sześciu miesięcy od ogłosze- 
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ w prze- 
cis nym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu książeczka ta zą nieważną 
uznana zostanie. Inni interssowani winni 
wnieść zarzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł IV. 
Stanisławów, 10 maja 1918.  (BLI8) 


T, 49/18 (4). Na wniosek Rozy Stera- 
bach kupeowej w Buczaczu, wdraża się po 
stępowaniea celem amortyzacji następującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powistowej Kasy oszczę- 
daości w Buczaczu Nr. 4811 na imię Rozy 
Sternbach wystawionsj a opiewając-j na 
kwotę 1388 kor. 21 hal. 

Posisdacra powyższej książeczki w.ywa 
sę przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od dnis ogłoszenia 
edyktu w „Gazecis lwowskiej" w przeci- 
wnym bowiem raz'e po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi. 


‘C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 10 maja 1918. (3117) 


T. 8/17 (6). Na wniosek Samuela 
Ackermana, kupca w Stryju, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
czonych weksli, które miały zaginąć, i wzy- 
wa się posiadacza tych weksli aby je do dni 
45 lieząe od dnia niniejszego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej* przedłożył temu sądo- 
wi. W razie przeciwnym po upływie powyż- 
szego terminu uznałby sąd weksle za umo- 
rzone. Weksel jest: 1. z daty Stryj 4 lipca 
1914 wystawiony przez Samuela Ackerman- 
na, akceptowany przez Mosesa Selingera zə 
Stryja ul. Lwowska na 400 kor, opiewający 
płatny dnia 4 stycznia 1915 w Stryju na 
zlecenia własne. 2, Weksel z daty Stryj 4 
stycznia 1915 wystawiony przez Samuela 
Ackermanna, akceptowany przez Mosesa Se- 
lingera ze Stryja na 400 kor. opiewający, 


skeeptowany przez Mosesa Selingera ze 
Stryja, na 400 kar. opiewający, płatny dnia 
4 stycznia 1916 w Stryju na zlecenie własne. 


C. k. S$ą4 obwodowy, Oddział IV, 


Stryj, dnia 10 czerwea 1918, (3064) 

T. 33/18 (4) Na wniosek Kamili Mo- 
krzyckiej w Stanisławowie ul. Pełesza 9, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
następującej rzekomo przez wniosk dawczy- 
nię zagubionej książeczki wkładkowej Kasy 
o-z*zędności miasta Stanisławowa Nr. 4523 
wystrwienej na imię Kamili Motrzyckiej a 
opiswającej wedle stanu z 1 stycznia 1918 
na 1314 kor. 81 bal. 

Posiadacza powyższej książeczki wzy- 
wa się przeto, aby zgłosił się 2a swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w „Gazetis Lwowskie,*, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu książeczka ta za niewa- 
żną uznana zostanie. Inni interesowan: win- 
ni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 11 kwietnia 1918, (3118) 


T. 38/18 (4). Na wniossk Dory Lieber- 
mann w Petrance, wdraża się postępowanie 
eslsm amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład- 
kowej Powiatowej Kasy oszczędności w Ka- 
tuszu Nr. 11117 na imię Do:y Liebermann 
wystawionej, opiewającej z dniem 381 gru- 
gnia 1917 na 4404 kor. 84 hal. 

Posiadacza powyższej kaiążeczki wzy- 
wa się przeto aby zgłosił się za swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia egło- 
szenia edyktu w „Gazecis Lwowskisj* w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu Książeczka ta za niswa- 
żną uzaana zostanie. Inni interesowani win- 
ni zgłosić zarzuty przeciw wnioskowi. 


Q. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 30 kwietnia 1918. (3115) 


T. 22/18 (3) Na wniosek Maksa Langa 
przez adw. dr. Fryderyka Halperna w Sta- 
nisławowis, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przsz 
wnioskodawcę zegubionego poświadczenia də- 
pozytowego powszechnego Banku depozyto- 
wego filii w Stanisławowie, Nr. 128 na zło- 
żony tamża los turecki Nr. 268 444. 

Posiadacza powyższego poświadczenia, 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje- 
mi prawami w ciągu 6 miesięcy od ogłosze- 
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego crasokresu za nieważny uznany zosta- 
nie. Inni interesowani winni wnieść zarzuty 
przeciw wnioskowi. 


O. k, Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 27 marca 1916. (3110) 


T. 517 (6). Auf Antrag des Michael 
Danyluk, Feldwebsl beim k. u. k. Gericbte 
Foeldpost Nr. 389 wird der dem Antrag- 
stelier zngeblich am 15/7 1914 in Verlust 
garatens Pfandsch-in der Sparkasse der 
Stadtgemsinde Kolomea, Nr 18.449 laut 
dessen ein Fahrrad „R-geni* 
werte 80 K. um ein Dorlehen von 40 K. 
ind Pfand gegeben wurde — aufgeboten. 
Dessen Jnbaber wird aufgeford-rt ihn bin- 
nen sechs Monaten yom Tagə dəs ersten 
Kundmachung des Aufgebotes bei Gericht 
yorzuwsisen; auch andere Beteiligte haben 
ihre Einwendungen gegon den Aairag zu 
erheben. Sonst wiirde der Pfandscbsin nach 
Ablauf dirssr Frist für kraftlos erklaert 
werden., 


K. k. Kreisgəricbi, Abteilung IV. 
Kolomea, dən 20 April 1918. (3078) 


T. 107/18 (2). Na wniosek Chaima 
Herscha Goldsteina z Nahaczowa, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć. Wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 45 
dni od dnia ogłoszenia płatuości wierzytel- 
ności przedłożył temu sądowi, także inni 
intaresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- 
ru wartościowego : Wsksel z daty Nahaczów 
23 czerwca 1914 płatny 28 grudnia 1914 na 
2220 kor. opiewający, podpisany p'zez Šte- 
fana Youngę jako akceptanta a przez Chaima 
H-rscha Goldsteina jako wystawcę. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Przemyśl, d. 18 czerwca 1918. (3074) 


im Sehótz- | 


T. 295/17 (4) Na wniosek Klary 
Majdan. podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymisnionego niżej papieru war- 
tościowego który wnioskodawcy miał vagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są- 
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swojs zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu tan papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe- 
czka wkładkowa Gal. Kasy oszczędności Nr. 
116024 na nazwisko Kiara Majdan wysta- 
wiona i na kwotę 910 kor. opiewająca. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 1 maja 1918. (3141) 


T. 15618 (2), Na wniosek Amalii Por- 
jes we Lwowie, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć; wzywa się posiadacza tego papieru. 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu Sądowi. także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa Wiedeńskiego Banku 
Związkowego Filia Lwów Nr. 24.958 na su- 
mę 4670 kor. na imię Amalii Porjes opie- 
wająca 


C. k. Sąd krajowy eywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 3 maja 1918. (3139) 


T 100/18 (8), Na wniosek Jakóba Sa- 
chərs, kupca w Przemyślu, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papisru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego pspieru aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi także inni interesowsni mają zgłos é 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W r:zie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią- 
żeczka wkładkowa Towarzystwa raliczkowego 
kupieckiego w Przemyślu Nr. 4358 na 1025 
kor. 35 hal. wystawiona na wnioskodawcę. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, d. 18 czerwca 1918. (3075) 


T. 90/18 (3). Na wniosek ks Michała 
Bodnara, proboszcza w Pakości, podejmuje 
się postępowanie, celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, „który 
wnioskodawcy miał zaginąć ; wzywa się po- 
siądacza tego papieru, aby go w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioske- 
wi. razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo- 
Wwy za umorzony, O:naczenis papieru warto- 
ściowego: Książeczka wkładkowa Towarzy- 
stwa zaliczkowego dla powiatu mosciskiego 
Nr. 2252 na 94 kor. 49 hal. na imię wnio- 
skodawey wystawiona, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Przemyśl, 6. 12 czerwca 1918. (3076) 


T. 15/18 (2). Na wniosek Maryi Ku- 
czyńskiej, żony dozorey więżni w Kołomyi, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne wzglę- 
dam wnioskodawczyni rzakomo zaginionego 
kwitu zastswniczego Kasy oszczędności mia- 
sta Kołomyi Nr. 17.420 na zastawione tamże 
złotą broszkę. dwa kolczyki i dwie obrączki, 

Posiadacza tegoż kwitu wzywa się, aby 
go w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogło- 
szenia niniejszego edyktu sądowi okazał, tak- 
że inni interesowani mają swoja zarzuty 
przeciw wnioskowi podać. W przeciwnym ra- 
zie kwit ten po upływie powyższego czaso- 
kresu będzie uznany za pozbawiony mocy 
prawnej, 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, 4 kwietnia 1918. (3072) 


Firmy. 


Firm. 75/18 Stow. II. 30, Zmiany do- 
tyczące firmy już wpisanej. Daia 10 czerwca 
1918 przy firmie: Brzmienie: Spółka oszezę- 
dności i połyczek Stowarzyszenie zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką. Siedziba : 
B'eżdziedza. Wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Wystąpił członek zarządu Nikodem 
Pain, nowo obrany członek zarządu Józef 

alar. 


O. k. Sąd obwodowy, S. IV. 


Jasło, daia 1 czerwca 1918. (2917) 


m e 


| 


Firm. 269/18 Stow. V. 240. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kr:ków. Brzmienie firmy: „Spółka 
spożywcza Grona profesorów i funkeyona- 
ryuszy państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie, spółka zzrejestrowana z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością, odtąd: Spółka 
spożywcza państwowygh funkceyonaryuszów 
w Krakowie podlegających e. k. Minister- 
stwu robót publicznych. Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia z 27 kwietnia 1917 zmieniony 
został $ 1 i 3 statutu Spółki. Uzłonkowie 
dyrekcyi wystąpili: Emanuel Bujak, Józef 
Dybel, Jan Bukowski, Artur Romanowski, 
Franciszek Słomka, Wawrzynie Michalski, 
Bazyli Kaban. Członkowie dyrókcyi wybrani: 
Bocheński Józef e. k. radea Dworu, Jaro- 
sławiecki Józef c. k, radca budownietwa, 
Turczmanowicz Roman e. k. rewident Na- 
miestnictwa, Czerlunczakiewicz Emil e. k. 
radca górniczy, Okołowicz Antoni e. k. star- 
szy komisarz górniczy, Włodek Ignacy e. k. 
oficyał i Kapuściński Aleksauder c. k. pro- 
fesor, Data wpisu: 9 czecwca 1918. 


O. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 8 czerwca 1918, (3038) 


Firm. 254;18 Gen. V. 182. Anderun- 
gen bei einer bereits Fingetragenen Ge- 
nossenschaftsfirma. Hingetrayen wurde im 
Genossenschaftsregister: Sitz der G: nossen- 
schaft: Krakau, Firma Wortlaut: Konsum- 
anstalt für Militargagisten und Verheiratete 
Berufsunteroffiziere der Festung Krakau — 
Genossenschaft mit beschränkter Haftung in 
Krakau. Mitglieder des Vorstandes ausgetre- 
ten Oblt. Dr. Aureal Cosma., Mitglied des 
Vorstandes gewählt: Hptmrfr. Anton Kunze 
als Vorstandsersatzmitglied und Obrl. Edmund 
Freund als Vorstandsmitglied. Datum der 
Eintragung: 1 Juni 1918. 


K. k. Landes- als Handelsgericht, Abt. II. 
Krakau, am 1 Juni 1918. (8035) 


Firm 258/18 B. 1/8. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firmy akcyjnej. Do rejestru B. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firmy: Kolej lokalna 
Trzebinia Skawce*, Wstąpił jako ezłonek 
Rady zawiadowczej: p. Bronisław Masgie- 
rowski c. k. radca Dworu w Wiedniu VI. Ko- 
pernikusgasse 11 A. Dsień wpisu 1 czerwca 
1918 r. 


C. k. Sąd krajowy, jako handl., Oddz. II 
Kraków, dnia 1 czerwca 1918. (2996) 


Firm. 4518 Rej. A. 43. Wykreślenie 
firmy. Należy wykreślić w rejestrze A: Sie- 
dziba firmy: Kołomyja. Brzmienie firmy: 
Babr i Wałdmana następcy Bahr i Horo- 
witz — po niemiecku: Bahr & Waldmsns 
Nachfolger Bahr & Horowitz. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Dom komisowy i ajencya 
maszyn — wskutek upływu czasu przez któ- 
ry Pinkas Horowitz był uprawniony prowa- 
dzić przedsiębiorstwo pod tą firmą. Dzień 
wpisu: 18 maja 1918, 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IT. 


Kołomyja, dnia 11 maja 1918. (8071) 


Firm. 213/18 Stow. II. 154. Zmiany 
dodatki do wpissnych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych: Siedziba stowarzysze 
nia: Podstolice, sąd powiatowy Wieliczka. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i po- 
życzek w Podstolicach, stowarzyszenie zare 
jestrowane z nieograniczoną poręką 1. Czło- 
nek zarządu wystąpił: Józef Łazarz. 2. Człon- 
kiem zarządu wybrsny: Stanisław Sarga rol- 
nik w Podstolicach. Data wpisu: 4 maja 
1918. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, O. IL. 
Kraków, dnia 4 maja 1918. (3058) 


Firm. 21/18 0., 21. Wpisano do reje- 
stru O. Siedziba Spółki Krzemienna powiat 


Brzozów Galicya. Brzmienie firmy Spółki: 


„Krzemieńska Spółka dla przemysłu drze- 
wnego z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krzemiennej* (po niemiecku Krzemiennauer 
Holzindustriegeselischaft m. b. H. in Krze- 
mienne*. Przedmiot przedsiębiorstwa: Przed 
miotem Spółki jest: objęcie przedsiębiorstwa 
drzewnego JWP. Blesława Dydyńskiego w 
Krzemiennej, polegającigo na przerabianiu, 
wyzyskaniu i sprzedaży drzewostanów i wy- 
robów drzewnych z dóbr tabularnych Ulucz, 
Hroszówka, Jawornik, Krzemienna, Niewi- 
stka, Dydnia górna i dolna, Jabłonica ruska 
i Jabłonka, następnie zakupywanie, przera 
biania wyzyskanie i sprzedaż drzewostanów 
w ogólności, oraz udział w przedsiębiorstwach 
tego samego rodzaju. Czas trwania spółki 
nieograniczony. Wysokość kapitału wkłado- 
wego 600.000 koron, Wysokość  uiszczo- 
nych wpłat 600000 koron. Nazwiska za- 
*wiadowców: Eugen Lustig i Maurycy Am- 
ster. Do zastępowania spółki uprawniony 
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jest zawiadowca pan Eugen Lustig samo- 
dzielnie, nstomiast drugi z.wiadowca pau 
Maurycy Amster uprawniony jest do za 
stępywania spółki tylko kollektywnie z p. 
Eugen Lustigem. Podpisywanie firmy: Spól- 
ka podpisuje w ten sposób, że uprawniony 
do samodzielnego zastępstwa, p. Eugen Lu- 
stig, lub do kollektywnego zastępstwa upra- 
wnieni zawiadowcy Eugen Lustig i Maury- 
cy Amster, umieszczają pod stampilią firmo- 
wą lub firmą przez kogokolwiek naznaczoną, 
każdy własnoręcznie swoje imię i nazwisko. 
Ogłoszenia odbywają się zapomocą listów 
poleconych do każdego ze spólników. Sto- 
sunki prawne spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie spółki w formie aktu notaryal- 
nego z daty Polska Ostrawa dnia 17 cezer- 
wca 1918, L. rep. 11.024. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 22 czerwca 1918. (3068) 


Spadki. 


A. 184/17 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Anna z Le- 
śnisków 1-o Petryszyn 2-0 Qzerewiezńyk 
zmarła dnia 6 kwietnia 1917 w Dzwiniaczu 
dolnym z pozostawieniem ostatniego rozpo- 
rządzenia, Eustachego Petryszyna, syna po- 
wyższej zmarłej, którego miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosił się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udz a- 
le dziedziców, którzy się zgłosili i ustano- 
wionego dla nieobecnych kuratora p. dr. Ru- 
dolfa Sternera, adwokata w Ustrzykach. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 20 marca 1918. (3098 1—3) 


A. 160/1 (81) Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Antoni Wojciechowski mylnie 
Musiejowski nazwany, zarobnik, urodzony w 
Przyłbicach tut. powiatu, zmarł na wojnie 
jako pospolitak dnia 6 lutego 1916, nie po- 
zostawiając ostatniego rozpo ządzenia. Nądo- 
wi nie wiadomo czy pozostali dziedziee. Ku- 
ratorem spadku ustanawia się p. Tomasa Sa- 
biniaka wł. real. z Jaworowa Kto zamierza 
zgłosić rozezenia do spadku winien o tem 
donieść tut. sądowi w przeciągu jednego ro- 
ku od dnia dzisiejszego i wykazać swe pra- 
wa do spadku. Po upływie tego czasokresu 
wyda się spadek tym osobom, które wykażą 
swe prawa, 0 ileby ześ praw tych nie wy- 
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań- 


stwa, 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jaworów, dnia 26 listopada 1917, (3092) 


Rozmaite obwieszczenia. 


D. l. 5532/18. Zawezwanie. Wedle opi- 
su czynu z 30 kwietnia 1916 znalazła żan- 
darmerya w domu Chsima Maurera w Tar- 
nobrzegu 844 paczek tytoniu Drama po 80 
hal., 209 paczek tytoniu najprzedn. węgiersk. 
po 22 hal., 49 paczek tytoniu węgierskiego 
po 15 hel., 8 paczek tytoniu „Król“ po 20 
hal., 2 paczki tytoniu „Czerbel* po 9 hal. 
Ponieważ przeprowadzone dochodzenia nie 
wykazały właściciela tychże materysłów ty- 
toniowych, przeto wzywa sę każdego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższego materyału 
tytoniowego, aby w przeciągu 90 dni, licząc 
od dnia obwieszczenia niniejszego zawezwa- 
nia, jawił się w kancelaryi urzędowej e. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Rzeszowie w 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z przy- 
trzymanemi rzeczami podług prawa. 

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego. 


Rzeszów, dnia 6 maja 1918, (3068 2—3) 


Ns. 17/16 (2). W tutejszym sądzie znaj- 
duje się nieco przedmiotów urządzenia do- 
mowego. bielizny, naczynia kuchennego i in- 
nych drobiazgów, pochodzących z kradzieży 
dokonanej w czasia inwazyi nieprzyjacielskiej, 
których właśc'ciełe nie są znani, Wzywa się 
zatem właścicieli tych rzeczy, ażeby w cią- 
gu trzech miesięcy, od dnia zamieszczenia 
po raz trzeci edyktu w pismach publicznych. 
zgłosili swe prawo własności, gdyż po upły- 
wie tego terminu przedmioty powyższe w 
drodze publicznej licytacyi sprzedane zostaną. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
Dynów, dnia 2 lipea 1918. (3097 1—8) 
MI 
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E. 36/14 (16). Gerszonowi Majerowi 
2-im. Reiserowi w Podkamieniu, w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem obwodowym 
w Złoczowie, przeciw niemu o 23 rat po 
2500 kor. na rzecz e. k. uprz. gal. akeyjne- 
go Banku hipotecznego we Lwowie ma być 
doręczona uchwała z dnia 22 kwietnia 1918 
L. ez. E. 36/18 (5). którą podjęto postępo- 
wanie egzekucyjne przez licytacyę dóbr My- 
kietinki lwh. 94. Ponieważ niewiadomo, 
gdzie (rerszon Majer 2-im. Reiser przebywa, 
ustanawia się dlań w celu strzeżenia jego 


praw, kuratora w osobie p. dr. Hessla, adwo- | 


kata w Złoczowie. 

Tenże kurator zastępować będzie Ger- 
szona Majera 2 im. Reisera w rzeczonej 
sprawie na jego koszt” i niebezpieczeństwo 
dopóki om w sądzie się nie zgłosi, lub peł- 
nomoenika nie zamianuje, 

Q. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 


Złoczów. dnia 8 czerwca 1918 (3089) 


L. 105.997/VII. a. (2567) 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 usta- 
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 e. k, Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Filip Barschak, kierownik apteki c. i k 
szpitala rezerwowego Nr. 8 we Lwowie 
wniósł podanie dnia 18 ezerwca 1918 do 
e. k, Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną we Lwowie przy ulicy 
dyezakowskiej, w rejonie od rogu ulicy Mą- 
eznej i ulicy Jana Dobrzańskiego do rogatki. 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej aptaki, by w ciągu 
czterech tygodni liczące od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity- 
cznej pierwszej instancji, 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione, 


Z e. k. Namiestnietwa, 
Lwów, dnia 25 czerwca 1918, 


Wyroki prasowe. 

Nr. 149. (3069) 

Dag f. f, Landes- al8 Preggericht in 
Salzburg hat mit dem Ertenninifje vom 22 
Suni 1918 Br. 10,18, bie Zeiterverbreitung der 
Nummer 141 der Beitidhrift: „Salzburger 
Gbronit" vom 21 Mum 1918 wegen der Notiz: 
„Sdhweineficith fér die Juden” nah § 300 
St.:6. verboten. 


(3088) 


Das t. t. Lande- als Prekgeriht in 


Marburg hat mit bem Grfenntnijje bom 27 
Juni 1918, Pr. VI. 8,18, bie MBeiterverbrei- 
tung der Rummer 142 der Zeitjhrijt: „Wars 
burger Beitung“ bom 25 Junt 1918 wegen 
deż Ylrtifel$; „Geht Seibler..* in der Stelle 
von „Die Polen werdeu“ biz zum Sdlujje des 
Urtifelż nah $ 300 ©t=G. verboten, 


Dag f. E Xanbde3= al8 Preggeriht iu 
Trieft gat mit dem Erfenntnijje bom 27 Juni 
1918, Pr. IV. 17/18, bie Weiterverbreitung 
der in der Gruterei Fratelli Tofolini, Udine 
1917, gedrudten Brojhkure: „20 Dicembre 
1882—1907 — nel XXV. Anniversario dell’ 
impiccagione di Guglielmo Oberdan“ nad 
§ 58 e 63 unb 65a GtG. verboten. 


Das T. £. Oberlandeggeriht Junzbrud 
bat mit bem Bejdlujje vom 19 Juni 1918, 
D 25,18, bie Weiterverbreitung der Drudjdrift 
mit der Randleifte: „1918 — Sonntag, den 9 
Suni, — Seite 9“, Die einen Biirjtenabzug der 
Nummer 130 der Zeitjchrijt: „Der Tiroler” 
vom ©2 Juni 1918 bildetete, wegen deg Mrti- 
tels; „Cin Sonqlilt zwijchen der Statthalterei 
und der Hozner Wemeindeherwaltuug" in bem 
Stelen von „Sobann habe der Statthalter” 
big „vorhanden fei“ und vou „Im weiteren 
babe ihm" big „zulajjeu” nah § 64 St=G, 
verboten 


Das. t. T. Qande- al8 Prepgericht in 
Ynngbrud hat mit bem Grtenntnijje vom 18 
Juni 1918, Pr. V.51 18, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 24 der Beitichriften: „Sdhwazer, 
Gltgbitchier und A Anzeiger” vom 15 
Juni1918 wegen des Mrtilel3: „Cine interef- 
fante Bejchwerbefchrift* in der Stelle von „Muh 
e3 benn im faijer und fłatótrewen" big „deg 
Bolles” nach $ 65a GtG. verboten, 


Das E f. dandeśs ala Preggerichł in 
Jnnabrud hat mit bem Grtenntnijje vom 18 
Suni 1918, P. V. 52/18, die Weiterverbreitung 
der lbenbauSgabe 22 der Beitjdrift: „Nene 
Tiroler Stimmen” vom 14 Juni 1918 wegen 
des Artitef8: „Bolt in Not und Frembdenfreh- 
þeit” in der Stelle von „damit die” bis „... 
brut“ nach $ 302 St-G. verboten. 


Das f. T, Landes- alg Preggeridt in Inns- 
brud Kat mit dem Grtenntnijje vom 18 Juni 
1918, Pr. V. 53/18, die Weiterverbreitung 
der Rummer 136 der Beitfdrift; „Algemeiner 
Tiroler Anzeiger“ vom 17 Juni 1918 megen 
der Stellan aus dem Verite über den Tag 
der dDeutihen Tiroler Bauern aud ber Rede des 
Abgeordneten Mintler von „unb fam dann en- 
blih" biz „berum .. “ und ang ber Rede deg 
Bürgermeifters Malfertheiner von „wo unfere 
Dffiziere”“ big „in den Offiziergmeffen“ nadh 
$ 491 St-6 und Artitel V. beg Gefege8 vom 
17 Dezember 1862, N.-6,=BI, Nr. 8 ex 1868, 
verboten. 


Dag E E SBauleż: aiB Brekgerkit i: 
gtnabruł hat miż bem Erfenninife vom 16 
Suni 1918 Pr. V. 5418 (1) bie Tóeiterperbrej= 
tung ber Nummer 159 oer Beitichiji: „Janta 
bruger achridten" vom 17 Juni 1918 we- 
gen ber Stellen aug dem Berigte Über bie Ece- 
neralberjamm(ung beś tatholifhen Tiroler Bauer- 
bunbeg von „menu fchou bie djterreichiihe" Fig 
„diimiter werde” wud bon „worauf bir Redner” 
bi „dem Qande dugerte" nah $ 65a unb 491 
Śt:G und rtifel V. beż Gefepes vom 17 
Dejember 1862, N=G-BI. Nr. 8 ex 1868, 
verboten, 


Das Ë. F. Landes- alg Brefgericht in Juns- 
brud kat mit dem Gtrfenutntffe vom 22 Juni 
1918, Wr, V. 56/18, bie Werterberbresusg 
der Stumiuer 137 ber Beitjhnift: „Z llgemeinet 
mieoler Anzeiger” bom 18 Juni 1918 twegen 
deg Mrtifeie: „Rein Brot .. * ia bra Stellen 
bon „Włam wird fih in einem“ bis „laffen 
müfjen” und pon „E3 (delut wirtlich, dağ” big 
„mit ben Sdhulbigen" nah $ 65a und 302 
St.=G6. verbvten. 


Dad E f Landes- ais Perge dł tn 
Brag Bat mit vem Ertenniniffe vom 26 Runi 
1918, Pr. I. 55/18, bie Weiterverbreitung Der 
Nummer 18 der geltidrijt: „Ziynostnik* boni 
21 Juni 1918 wegen beg Ariitels: „Prijali 
vyznamenani* nad $ 65a Gt=%. verboten. 


Das tt Sandeż: als Prekgericjt in 
Prag hat mit dem Grtenntnijje pom 28 Juni 
1818, Pr. I. 56,18, bie Weiteryerbreitung Ber 
Nummer 178 der Beitjchnift: „Deutjihe Beitung 
Bohemia” vom 26 Juni 1918 megen der Stelle 
bon „AI Wien“ biz „einen Ratferbuch" deg 
Urtitelg: „Cine WMiitelfrandfranenoerfammiung 
in Eger” nah 63 St -G. verboten 


Dag t i Xanbeg: als Preggericht iu 
Troppau bat mit dem Grtenntnijje nom 27 
Suni 1917, Br. IX. 2/18, die Writerverbrei- 
tung dber Rummer 51 der Zeitjchrijt: „Sdlejia 
she Wolfsprejje" vom 25 Zuni 1918 megen Der 
Stellen von „Bretśpriifungajtele" bis „Wilh 
mudheró”, pon „Aus diem Shuk ber Konju- 
menten“ bia „Produfte zu bentżen", bon „Die 
fortgejekte Erhöhung” big „Tretben8 gegen wol- 
len", von „Selten wohl find” big „Oerorbnung 
jofort zuriidziegen" und bon „Riditpreife für 
$tiróchen* bis „irożeln laffen” nah § 300 St- 
©. verboten. 


Rr. 150. (3085) 
Sm Ramen Seiner Majeflät beż Kaifer?! 

Dag i t. Lanbesgericht Wen als Prek- 
gericht gat mit bem Grtenntnijje vom 27 Jum 
1918, Pr. XXXV. 186,18/8, auf Antrag der 
tt. Staatšanwaltfhaft erkannt, bag ber Sue 
halt ber Pummer 408 ber periobijhen Drud- 
irii: „Zidedhijhe Korrefponbdeng” vom 22 
Suni 1918 turh bie im Mrtite) mit be” Uber- 
fhrift: „Widera der Prager Tiraterfeftlih- 
feiten" enthaltenen Stelen von „Die froatiihen 
Blätter” biz „da8 Hof denti” bas Bergcken 
nah § 305 Gt=6. begrůnde unb e3 wird nad 
$ 495 St.-P.-0, bać Berhot ber Weiterverbrei- 
tung Mejer Drudjdhrijt auógejprochen und Die 
von der f. f Staatsantvaltjhzj: verfügte Be- 
jhlagnagme nah $ 489 Gt-=HB-0. beftäiigt 
unb nah $ 37 Pr=G. ani bie Beruichtung 
ber |jaifierten Cremplaie erfannt. 


Wien, am 27 Juni 1918. 


gm Namen Seiner Dajejtat deë Kaifera! 


Das £ E, £andeśgertht Wien als Preka 
geridht bat mt Grfemutnie vom 28 Juni 1918, 
Pr. XXXV. 136/18/83, auf Śnirag Der £ E, 
Staatsantvaltfchajt ertasnt, dag der Snhalt der 
Nummer 13 der periobijchen Drucjcgrift: „Der 
Nene Abend” bom 24 Juni 1918 durch dre tm 
Artitel mit per Uberjchrift: „Strafverjharfung” 
enthaltenen zmet Stellen, und zwar: 1. von 
„ôt biejer Strafe” bi8 „augeführt wird“, 2. 
bon „Der Neue Mbend wole” big langfam 
verhungern läht” das Vergehen nah $ 300 
©t-=%. begründe und e8 wird nach $ 498 Ste 
P-O. bag Berbot der Wreiterrerbreitung Diejer 
Drudjcgrift aużgefprodyen, die bon der t, £. 
Staatzanwaltjchaft verfiigte Befdhlagnahme nach 
$ 489 Gt.-$ =D. beftatigi und nah $ 37 Pre 
G. auf bie Bernichtung ber fiftierten Gremplare 
erlannt. 

Wien, am 28 Juni 1918. 


Dag l. f. Landes- aig Preggecichi in Trieft 
hat mit bem Crfenntnijfe vom 27 Juni 1918, 
Pr. 16 18, die Weiterverdreitung der Nummer 
168 ber Beitjhrift: „Edinost“ vom 23 Juni 
1918 wegen deg Mrtitl3: „Namska navtiena 
sola v Trstu“ nag 300 ©t.-®. verboten. 


DaB f, É. LanudeB= al3 Preggeriht in Brag 
bat mit bem Erfenntniffe vom 27 Juni 1918 
pr. IX. 18 18, bie Weiterverbreitung der Num- 
mer 874 ber Benjdhrifr: „Il Lavoratore, edi- 
zione serale“ bom 21 Juni 1918 tegen der 
Stele von „Per il Liceo di Pola“ big „ai 
suoi amici“ beg Artitef(8; „La questione delle 
scuole medie istriane“ nah $ 300 St=6. 
verboten. 


-i 
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cowej, lat 67, rzym. kat., rolnika, zamie- 
szkałego peprzednio w Goleowej, a to z po- 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem nie- 


Ku ratele. własnowolnege ustanowiono żonę jego Ma- 


P. 164/1 (34). Zawieszoną tus. uchwa- | JARNQ Z Łobodzińskich Mendyka z Golcowej. 
łą z 5 sierpnia 1901 r. L. 12/1 (4) kuratelę C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
nad Michałem Kwaśnym z Bystrej Nr. 58 Brzozów, dnia 3 czerwca 1918. (3039) 


z powodu marnotrawstwa znosi się. I 
C. k, Sąd powiatowy, Oddział I, L. VII. 11/14 (5). Za marnotrawnego 
BAENA czeczca 1916 (8090) | znano Józefa Zakłowskiego w Gronkowie. 
ć i Kuratorem jego ustanowiono Jana Kopcia 
w (ronkowie. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 2 maja 1916. (2985) 


P, VI. 88/18 (9). Uchwałą e. k. sądu 
powiatowego w Brzozowie z dnia 24 kwie- 
tnis 1918 L. cz. L. 7/17 pozbawiono cał- 
kowicie własnowolności Jana Mendykę, z Gol- 


DONIESIENIA PRYWATNE. 
Galicyj skie Karpackie Towarzystwo Naftowe 
dawniej Bergheim & Mac- Garvey. 


Zaproszenie 


XXII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
uprawnionych do głosowania akcyonaryuszów 
Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa Naftowego 
dawniej Bergheim & Mac - Garvey, 
mające odbyé siọ w dniu 22 lipca 1918. 


Na mocy $$ 8, 9 i 40 zaprasza się W. P. Akcyonaryuszów na objęte statu- 

tem XXII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie, które odbędzie się w dniu 22-go 

lipca 1918 o godz. 1l-tej przed południem w gmachu „Gremium der Wiener 
Kaufmannschaft" w Wiedniu IV. Schwarzenbergplatz 16 (sala posiedzeń). 


Porządek dzienny: 


1. Przedłożenie sprawozdania czynności i zamknięcia rachunków za rok 


1917/18. 


dowi. 
3. Powzięcie uchwały w sprawie podziału czystego zysku. 


4. Powzięcie uchwały na wniosek Rady zawiadowczej w sprawie wyna- |. 


grodzenia komitetu wykonawczego. 
5. Wybór do Rady zawiadowczej. 
6. Wybór cenzorów na' następny rok czynności. 


Celem wykazania prawa głosowania ($ 9 statutów) można składać akcye 


włącznie do 15 lipca b. r. w kasach Towarzystwa w Gliniku maryampolskim |: 


i w Wiedniu, w Banku „Union* w Wiedniu i w Banku „Ungarische Agrar 
und Rentenbank w Budapeszcie, gdzie wydawane będą karty legitymacyjne, 
uprawniające do wzięcia udziału w tem Walnem Zgromadzeniu. 


Wiedeń, dnia 5 lipca 1918. 


Rada zawiadowcza. 


(3096) (Za przedruk nie płaci się.) 


2. Sprawozdanie rewizorów i uchwąła na udzielenie absolutoryum Zarzą- | 


MIOOOCIOCOOK 
Subskrybujcie 
VIII. austryacką pożyczkę 
wojenną. 
IOOOOOIOCOOOCZOCOCOOG: SOOOCOOOL 
WRNINI RRN INIR RIINI IRIRI INIA 
C. k. uprzyw. S$R Galic, Akcyjny 


ANK HIPOTECZI 


we Lwowie. 


FILIE: 


w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


0000: 


EKSPOZYTURY: 


w Słanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Mowosielicy 


Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 
Rezerwy 16,187.000 kor. 


KANTOR WYMIANY 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdekła- 
dniejszym kursie dziennym, mie licząc żadnej prowizyi. 


i ZLECENIA GIELDOWE 


uskuteezmia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 

macyj eo do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — Wszelkie ku- 

pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 

papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 
z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, oprocento- 
wuje takowe po 8*/, pre. od*sta, wydaje na wkładki książeczki. — Kwoty 

do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia. 


Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS) 
w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego. użytku depozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war- 
tościowe, dokumenta i kosztowności. 


Przedruku nie płacimy, (10 18—24) 


do wszystkie- = 


Portyer, wożny |Służącę 5o "ymiejącą Wynajmę 
= dobrze gotować poszukuje | 
chłopak biurowy natychmiast młode, bez. |zaraz w śródmieściu 2 
i pe dzietne małżeństwo. Zgło- | lub 8 pokoje z kuchnią. 
znajdą zajęcie w Zakładzie | sonia miedzy godz. 1—9 ? 
narodowym mienia Oso: |; 24 al. Trzeciego Ma- ea 
Rene ióbim ij ! Listy do Administracyi 


ja 12, I. p, na lewo. 
(3040 2—3) | ————— | „Gazety Lwowskiej“ pod | 53%: 


w Krakowie 


Ettingera we Lwowie. 


DEII IE IIRI IIIN IRIRI III IIt It 


„Belidjana” 


usuwa wszelkie nieczystości 
skórne i czyni aor delikatną 
i różową, aksamitno-miękką I 
młodzieńczą. Do nabycia w per- | gl, Czarnieckiego 12, za 
fumeryach, drogueryach, apte- 
Składy: 


Do sprzedania 


pies policyjny Doberman 


1’); roczny. 
: „Dobarman* do Administracyi pisma. 


WINA 


mm u m mA a 
2 chłopców 
do posługi 


oszukuje drukarnia 
ładysława Łozińskiego, 


List 


beim i Sp, dobrem wynagrodzeniem. 
i apteka M. | Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni. 


3745 4—6) | pg uu m uu mu m 


"E.NA. sdi - Kroje „Komfort“, 
Folwark „ravoRrr" 
w okolicy Lwowa zamie- 


znane z dokładności dO | gpmapa 
nię na większą kamienicę nabycia u wyłącznego za- 
we Lwowie. 


stępcy 
Henryka Buchstaba 


Biuro dzienników i ggło- 


Listy pod »Zamianaa 

Biuro ogłoszen Buch- 

staba, Karola Ludwika | szeń Lwów, Karola Lu- 
l. 21. dwika 2f. 


ONRET TE AEE 
Świerzby, liszaje, parchy 


usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona maść Skaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor, 2:30, duży 
słoik kor. 4—, porcya familijna kor, 1l'—. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform". Główne 
składy: Lwów: Aptekarz S. Hay, Kraków : Apte- 
ka pod „Białym Orłem", Rynek główny A—B 45; 
Przemyśl: C. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem“ „Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio- 
łowskiego; Drohobycz: Aptaka pod „Opatrzno- 
( Bcią* G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- 
dówa dr. Stefana Stenzla: Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Kzeszo: 
« wa i okolicy: o. k. obwodowa apteka w Rzeszowie, 

ul. Trzeciego Maja; Stryj: Apteka pod „Węgier- 
l ską koroną” A, Sternberga. (2191) 


na 


NEO A P.O -. ai... UAG, 222 APE 
BIURO DZIENNIKÓW | OGŁOSZEŃ 
HENRYKA BUCHSTABA Lwów, Karola Ludwika 21, 


przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 


na wszelkie miejscowe | zamięjscowe pisma z punktualną 
dostawą do domu. 


Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 
Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja 1. 5, 
przyjmuje 


wkładki oszczędności 


Wkładki de 5000 KE. wypłacą Bank 
bez wypowiedzenia. 


węgierskie, austryackie, REŃSKIE, 

-- FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE- - 

W najlepszej jakości po najtańszej cenie 
poleca 


HANDEL HERBATY i KAWY 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Ratowskiego 3, 
(dawniej Teatralna). . (2154 


Kokoda M 
Łuki katastralno 


STANISŁAW ABL 


Lwów, 
Karola Ludwika 11 


(naprzeciw pomnika Sobieskiego). 
(5402 62—120) 


deom df 015 Bez pzm 


Mo 


(2601) 


Z drukarni Wł, Łozińskiego wa Lwowia, nl. garniaekiego |. 12. 


